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Bez moralnej 
legitymacji.

Taktyka niektórych posłów ruskich, 
doprowadzająca do ostrych incyden­
tów j. gwałtownych replik, jest rzeczą, 
której wypada poświęcić nieco uwagi. 
Zasięg bowiem ich występów wykra­
d a daleko poza stenogramy i galerje 
^Jtnowe. Echa ich mów idą w kraj 
1 budzić muszą z kolei dalsze odgłosy, 
Wywierając wpiyw na nastroje ludności 
1 na wzajemny stosunek poszczegól­
nych narodowości.

Można te występy oceniać z róż­
nych punktów widzenia. Możnaby im 
^rzucić zbyt niski poziom kulturalny 
ł bbolewać, że ordynacja wyborcza nie 
Przewiduje w imię powagi obrad cen­
zusu dobrego wychowania. Możnaby 
JÓwnież wykazać, że ton krytyki, w y­
konywanej przez Klub Ukraiński, wy- 
j lega poza granice rzeczowości i praw­
dy, stając się narzędziem najlichszej 
dcrnagogji. Możnaby wreszcie zapytać, 
0 ile sposób pojmowania obowiązków 
Poselskich przez niektórych członków 
Mubu Ukraińskiego pozostaje w zgo­
nie z Konstytucją i ślubowaniem po­
ciskiem.

Wszakże ślubowanie to brzmi: 
^lubuję uroczyście, jako poseł na Sejm 
pZeczypospolitej Polskie;, wedle naj- 
ePszego mego rozumienia i zgodnie z 

j^ ien iem , rzetelnie pracować dla do- 
dfa Państwa Polskiego jako całości«. 

ia kogo pracują posłowie ruscy?
Deklaracja Klubu Ukr. z 9 listopa- 

a ub. r., odmawiając udziału Klubu 
uroczystościach dziesięciolecia nie­

podległości, jasno wskazuje, że nie Pol- 
s*a i jej całość jest celem pracy tej 
®rUpy. A  jeszcze wyraźniej określili 
3̂ e stanowisko posłowie ruscy w cza- 
Tle dyskusji budżetowej. Dla posła Ko- 

dta Rząd polski jest »Rządem okupa- 
cUny m«. Dla posła Palijiwa jest »Pol- 
J^a tern samem, czem przedtem dla 

°lski b yła ’ Rosja«. Poseł ten oświad- 
*a w imieniu swych wyborców, że są 

dfli »wrogami tej pomyłki historyez- 
ej> jaką jest Polska w swych obecnych 

ln ic a c h * . Przepowiada, że »wróci do 
to, co było naszem państwem«. 

odrzuca w całości budżet, ponieważ 
Jest on w rękach rządu narzędziem
0 niszczenia nas«.

~ Cóż takim posłom odpowiedzieć? 
Powiedział im Minister Składkow-

1 mowie z 27 listopada ub. r., na- 
_ ^ a ją c  ich ludźmi, »którzy sieją nie- 
caMść i z nienawiści żyją«. Ich oświad- 
t er>ta nazwał »stekiem nieprawdy,

Ądencyjnego przekręcania i dorabia- 
a faktów«, ich działalność pozasej- 
°Vą »sączeniem bredni w głowy otu- 

^ ar>ionej ludności«. Wypadki, które 
4\l*^Piły w mtesiące później, wska 
sj^> że ta admonicja pozostała bez- 
a Utec2na. I my też nie mamy zamiaru 
 ̂elOWać do tych niepoprawnych. 

pjjrdzjej wskazane ■wydaje się nam za- 
^ . anie tych, którzy przed rokiem od- 

* We głosy na członków Klubu U- 
^  ^skiego: poco wybraliście ich?
HUl i™ celu? Jakie włożyliście na 

obowiązki? 
kie st rzeczą logiczną, że obowiąz- 
int Posła jest zastępować nie tylko 
M ? e-Sy Państwa, ale i wyborców. Dla 
irij Ctanina ruskiego posiadanie w Sej- 
KerJ ' r̂ asneJ reprezentacji, jest kwestją 

Szorzędnej wartości. Przypomina

Klub BBWR opracował już projekt zmiany
Konstytucji.

Dziś n astąp i opublikow anie tek stu  i  złożenie go do 
la sk i m arszałkow sk ie j.
(Telefonem od naszego korespondenta).

wniosku, zawierającym projekt rewi-Warszawa, 6 lutego. Klub BBW R. 
ukończył już prace nad projektem re­
formy Konstytucji. Projekt ten będzie 
złożony do laski marszałkowskiej w 
dniu dzisiejszym.

Klub BBW R. zbiera się dziś rano 
na posiedzenie, na którem prezes pos. 
Sławek zaznajomi posłów z treścią 
projektu. W godzinach popołudnio­
wych prezes Sławek wydaje śniadanie 
dla przedstawicieli prasy i sfer polity­
cznych, w czasie którego spodziewać 
się można ujawnienia tekstu projektu.

Warszawa, 6 lutego. »Ekspress 
Poranny« donosi: W  kołach sejmo­
wych wielkie zaciekawienie wzbudzi­
ła wiadomość, że prezydjum Klubu B. 
B. W. R . na zebraniu plenarnem Klu­
bu, wyznaczonem na dziś o godz. 9 
rano, poda do wiadomości zebranych 
tekst projektu rewizji Konstytucji, ja­
ki Blok Bezpartyjny złoży dziś do laski 
marszałkowskiej. Podpisy posłów na

zji, zebrano w ciągu dnia wczorajszego.

Jak  słychać, projekt ten opiera się 
na zasadach demokratycznych i parla­
mentarnych. Władza Prezydenta Rze­
czypospolitej ma być wzmocniona 
przez przyznanie mu prawa veta wo­
bec projektów ustawodawczych, u- 
chwalonych przez Sejm i Senat. Od­
powiedzialność Ministrów wobec Sej­
mu pozostaje w zasadzie nienaruszona, 
a tylko w swych politycznych skut­
kach uzależniona jest od większości 
kwalifikowanej. Członkowie armji ma­
ją mieć przyznane czynne i bierne pra­
wo wyborcze. Czynne prawo wybor­
cze ma być związane z ukończeniem 
24 roku życia. Główne prace przy 
końcowej redakcji projektu w yko­
nali Minister Sprawiedliwości Car i po­
seł prof. Makowski. Projekt —■ jak sły­
chać — uzgodniony jest z zapatrywa­
niami Marszałka Piłsudskiego.

Możliwość przesilenia gabinetowego
Niemczech.w

Centrum odw ołało sw ego
Berlin, 5 lutego. (PAT.). Stron­

nictwo centrowe zwróciło się do kan­
clerza Mullera z ultymatywnem żąda­
niem oddania do 24 godzin 2 tek, a to 
sprawiedliwości i obszarów okupowa­
nych przedstawicielom centrowym, 
grożąc w przeciwnym razie wycofa -

przedstaw iciela w rządzie.
niem z gabinetu ministra komunikacji 
Gerarda. Kanclerz oświadczył goto­
wość powierzenia teki sprawiedliwoś­
ci drowi Bellowi, jednak stronnictwo 
centrowe tę propozycję odrzuciło i u- 
chwaliło odwołać z gabinetu ministra 
Gerarda.

Przed podpisaniem protokołu polsko- 
sowieckiego.

Bukareszt, 5 lutego. (PAT.). Agen­
cja Rador donosi, iż wobec wyrażonej 
przez rząd sowiecki zgody na zastrze­
żenia, przedstawione przez Rumun ję, 
a poparte przez Polskę, które mają być 
dołączone do protokołu Litwinowa, 
porozumienie zostało osiągnięte. Ru- 
munja podpisze protokół wraz z Pol­
ską. Rumuński minister pełnomocny 
w Warszawie Davila otrzymał poleca­
nie udania się do Moskwy celem pod­

pisania tego protokołu.
Warszawa, 6 lutego. Z  Rygi dono­

szą: Wczoraj przybył do Rygi minister 
spraw zagranicznych Estonji Lattik 
w towarzystwie posła łotewskiego w 
Tallinie. Minister Lattik oraz minister 
Balodis odbyli dłuższą naradę, na któ­
rej postanowiono dążyć do podpisania 
protokółu moskiewskiego równocześ­
nie z Polską.

Konferencja ekspertów 
reparacyjnych.

Berlin, 5 lutego. (PAT). Wedle in­
formacji z Paryża, przybycie eksper­
tów niemieckich na konferencję repa- 
racyjną oczekiwane jest tam w piątek. 
Do konferencji czynione są wielkie 
przygotowania. W hotelu, w którym 
mają się odbyć posiedzenia rzeczoznaw 
ców, wynajęto całe piętro. »Berliner 
Tageblatt« donosi, że uchwalono nie 
udzielać w czasie konferencji żadnych 
informacji przedstawicielom prasy.

»Telegraphen Union* donosi z Pa­
ryża z powołaniem się na poinformo­
wane koła francuskie, że konferencja 
mocarstw wierzycielskich zwołana ma 
być tylko pod warunkiem, o ile nara­
dy ekspertów finansowych zakończą 
się wynikiem pozytywnym, to znaczy, 
ustalona zostanie suma długu niemiec­
kiego, oraz wysokość spłat rocznych#. 
Konferencja mocarstw wierzycielskich 
ma na celu nowy podział odszkodo­
wań niemieckich między wierzycieli.

PO W RÓ T M IN ISTRÓW .

Warszawa, 6 lutego Minister o- 
światy, p. Świtalski i Minister komu­
nikacji, p, Kiihn, którzy bawili przez 
kilka dni w Zakopanem, powrócili do 
Warszawy i objęli urzędowanie.

R A T Y FIK A C JA  P A K T U  K ELLO G A
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 6 lutego. W dniu dzi­
siejszym odbędzie się posiedzenie ko­
misji spraw zagranicznych, na którem 
pos. Loewenherz referować będzie 
projekt ustawy ratyfikacji paktu Kel- 
loga. Ustawa znajdzie się na porządku 
dziennym przedpołudniowego posie­
dzenia Sejmu w czwartek. Prawdopo­
dobnie przy tej sposobności zabierze 
głos Minister Zaleski.

O LIK W ID A C JĘ  Z A T A R G U  ZA­
RO BK O W EG O  N A  G. ŚLĄSKU,

Katowice, 6 lutego (AW.). W za­
targu zarobkowym robotników pro­
jektowana jest akcja pośrednicząca 
Rządu. W dniu 8 bm. ma przybyć z 
Warszawy główny inspektor pra y  
Klot oraz delegat Ministerstwa Prze­
mysłu i Handlu, którzy podejmą ro­
kowania między związkami zawód >- 
wemi a przemysłowcami.

my, że gdy w r 9221. skutkiem inspira­
cji pochodzących z kól emigranckich, 
większość ludności ruskiej zbojkoto­
wała wybory, przez szereg lat następ­
nych słyszało się skargi i utyskiwania 
z powodu tej »politycznej omyłki«. 
»Decydują o nas bez nas«, »nie mamy 
nikogo, coby nas zastępował i bronil« 
— oto, co słyszało się stale z racji roz­
maitych bolączek i potrzeb. Okazuje 
się jednak, że następne wybory przy­
niosły nie mniej dotkliwą »polityczną 
omyłkę*.

Ludność ruska — stwierdzamy to 
kategorycznie — nadal n ie  p o s i a d a  
w Sejmie swej reprezentacji. Ludzie 
bowiem, którzy ją formalnie zastępu­
ją, sprzeniewierzyli się swym powin­
nościom i dali się porwać sprawom, nie 
posiadającym żadnego związku z rze­
czywistością, z dobrem tych, którzy 
im udzielili mandatu.

Ten potężny czynnik interwen­

cyjny, jakim są interpelacje, sprowa­
dzili do rzędu środków demagogicz­
nych i fabrykując ich w ciągu tygo­
dnia po kilkadziesiąt, nie mogą spo­
dziewać się odpowiedzi. Dlatego 
wszelka niemal inicjatywa, przeprowa­
dzona za pośrednictwem Klubu Ukra­
ińskiego, nie wydaje owoców. W zu­
pełności niemal zrywając z prawdą i 
umiarem, zerwano z polityką celową 
i skuteczną. Gdy niemal każdy występ 
jest napaścią, niemal każdy spodziewać 
się może tylko odparcia. Sprawa naj­
słuszniejsza staje się w ustach nacjona­
listycznego posła ruskiego pociskiem 
zatrutym. Odgrodziwszy się od Rzą­
du i polskich grup poselskich, jest 
Klub Ukraiński ciałem szczelnie izolo- 
wanem, pozbawionem wpływu i zna­
czenia.

I gdyby dziś Rząd ponad głowami 
owych »reprezentantów« nie intere­
sował się losem ludności ruskiej, poło­

żenie jej byłoby bardzo ciężkie. Jesz­
cze cięższem byłoby, gdyby idąc za 
zachętą Klubu Ukraińskiego czynił to 
wszystko, co on w swych niepoczytal­
nych _ występach podsuwa. Gdyby rze­
czywiście postępował jak »Rząd oku­
pacyjny*, a ludność uważał za to, za 
co ją podaje p. Pałijiw, za wrogów 
Państwa w jego obecnych granicach.

Rząd nie może uważać posłów 
ruskich za wyrazicieli woli ludności, 
ale w jej własnym interesie musi ich 
negować, musi im odmawiać legity­
macji moralnej do tego, co czynią sa- 
mozwańczo i ze szkodą dla własnego 
społeczeństwa.

Sprostowanie. Do końcowego ustępu 
wczorajszego artykułu wstępnego wkradła się 
omyłka zecerska: zamiast słowa „w  s c h o-
d n i‘ ‘ wydrukowano „zachodni". Odnośne 
zdanie brzmieć powinno; „Protokół wschodni 
iTmże tu oddać pewne usługi i dlatego —  pod­
pisujemy go".
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Problem murzyński w St. Zjednoczonych A, P.
Pod takim tytułem ogłosiła ostatnio 

„Prager Presse‘ ‘ organ czeskosłowackiego 
ministerstwa spraw zagranicznych, obszer­
ny i nad wyraz interesujący artykuł pió­
ra prof. Alojzego Musila. W  przekonaniu, 
że zagadnienie to, lubo już niejednokro­
tnie o niem pisano, zaciekawi naszych 
czytelników, podajemy tu artykuł prof. 
Musila w obszernem streszczeniu.

W Stanach Zjednoczonych A. P. 
żyje przeszło jedenaście miljonów mu­
rzynów, czyli, jak ich się tam nazywa, 
obywateli »kolorowych« (coloured). 
Wedle brzmienia konstytucji są oni 
równouprawnieni z białymi i mają te 
same obowiązki co biali. A mimo to 
są uważani za obywateli piątej klasy. 
Pierwszą klasę tworzą czystej krwi 
yankesi, Amerykanie wyznania pro­
testanckiego, a pochodzenia b ryty j­
skiego lub szkockiego; do klasy dru­
giej zaliczają się katolicy; do trzeciej 
klasy należą żydzi; do czwartej —• 
Azjaci, a dopiero do piątej nieszczęśni 
murzyni. W trzynastu Stanach stano­
wią murzyni olbrzymi odsetek ludno­
ści, w Południowej Karolinie i Missis- 
sipi stanowią większość, a w Alabamie, 
Georgji i Louisianie niemal połowę 
ludności. W Stanach południowych 
głównem ich zajęciem jest praca na 
roli, ogrodnictwo i rybołóstwo, a p o ­
nieważ doskonale znoszą tamtejszy 
klimat, więc praca ich jest wydatną 
i mogliby wszyscy dojść do wcale 
znacznego dobrobytu, gdyby nie 
przeszkody i prześladowania ze strony 
słynnego Ku-Klux-Klanu.

Jak  wiadomo, Ku-Klux-Klan powstał 
około r. 1867 jako tajne stowarzysze­
nie, mające za zadanie obronę czystej 
rasy amerykańskiej przed dopływem 
i preponderancją obcych elementów, 
które, zdaniem stowarzyszenia, dzia­
łają rozkładająco na spoistość i silę ca­
łego kraju. Temi obcemi i wrogiemi 

.żywiołami są w przeświadczeniu Ku- 
„Klux-K!anu katolicy, żydzi i murzy­
ni. Katolicy i żydzi zamieszkują Sta­
ny południowe tylko sporadycznie, 
natomiast murzyni, jakeśmy to już 
wspomnieli, w Stanach tych stanowią 
pokaźny odsetek i oni to głównie są 
przedmiotem nienawiści Ku-Klux-Kla- 
nu. Aczkolwiek tajnemu temu sto­
warzyszeniu rząd waszygtoński nie­
jednokrotnie już wypowiadał walkę 
i wydawał przeciwko niemu ostre pra­
wa, to jednak Ku-Klux-Klan istnieje 
do dnia dzisiejszego, a potęga jego i 
wpływy są bodaj czy nie większe dzi­
siaj, niż były przed laty.

Biada murzynowi, który ośmieli 
się zająć miejsce w przedziale wagonu 
kolejowego lub tramwaju, gdzie są 
biali, lub gdy wejdzie do restauracji, 
utrzymywanej przez białych, do któ­
rej wstęp murzynowi jest jaknajsuro- 
wiej wzbroniony. Dzieciom murzyń­
skim niewołno uczęszczać do szół 
przeznaczonych dla białych, żaden 
biały lekarz »czujący po amerykań­
sku* nie udzieli pomocy choremu mu­
rzynowi, a żaden biały adwokat o po­
dobnej psychice nie podejmie się obro­
ny murzyna przed sądem. Słowem, ta. 
sama przepaść, która istniała przed 
laty sześćdziesięciu między obiema 
rasami, istnieje i dzisiaj.

Naciskani przez Ku-Klux-Klan, 
licznie osiadli w Stanach południo­
wych murzyni, sprzedają za byleco 
swój dobytek i wywędrowują do Sta­
nów północnych lub północno- 
wschodnich. W  Stanach tych, zwłasz­
cza w wielkich miastach, powodzi się 
murzynom naogół lepiej, ale z otwar- 
temi ramionami i tam ich oczywiście 
nie przyjmują. Wolno np. murzyno­
wi wejść do przedziału wagonu kole­
jowego, w którym znajdują się biali, 
ale często się zdarza, że biali momen­
talnie przedział taki opuszczają. U- 
częszczanie do szkól publicznych jest 
dzieciom murzyńskim dozwolone na- 
równi z dziećmi białemi, ale przeważ­
nie dzieje się tak, że gminy budują 
dwie szkoły: jedną przeznaczoną dla
murzyńskich dzieci, drugą zaś dla 
dzieci białych. Często zdarza się i tak, 
że gdy jakaś rodzina murzyńska za­

kupi dom i osiedli się w jakiemś mia­
steczku, wszyscy najbliżsi biali sąsie- 
dzi uciekają pośpiesznie, byle tylko 
nie stykać się z czarnymi.

Dziwnym wydaje się stosunek nie­
których kościołów, jak np. anglikań­
skiego do murzynów w Ameryce. 
Kościoły te utrzymują wielkim ko­
sztem liczne misje w Afryce, a na­
tomiast w samej Ameryce niewiele dla 
nich robią. Jedynie kościół katolicki 
poświęcił murzynom amerykańskim 
więcej uwagi, zbliżył się do nich i za­
czął przenikać do mas murzyńskich, 
posługując się w tym celu księżmi i 
zakonnicami z pośród czarnej rasy. 
Pomiędzy protestantami jedynie me­
todyści przyjmują chętnie do swych 
zborów czarnych wyznawców, zakła­
dają dla nich szkoły i lożą dużo pie­
niędzy na murzyńskie cele filantro­
pijne.

W  dziedzinie życia kulturalnego 
i gospodarczego daje się od pewnego 
czasu zauważyć wśród murzynów du­
ża zmiana na lepsze. Wielu murzyń­
skich miljonerów -— bo i tacy są dość 
liczni w Ameryce — poświęca znacz­
ne sumy na cele oświatowe. Również 
przeciętni murzyni są naogól dość 
hojni i chętnie przyczyniają się swoim 
groszem do podniesienia dobrobytu 
swych braci. Dzięki tej hojności tu­
dzież dobrowolnemu opodatkowywa­
niu się na cele kulturalne, posiadają 
murzyni w Ameryce kilka wcale nie­
złych zakładów naukowych, a nawet 
kilka własnych wyższych uczelni.

N a największe trudności napoty­
kają »kołorowi« obywatele amery­
kańscy przy wykonywaniu prawa w y ­
borczego. Na mocy noweli z 30 mar­
ca 1870 przyznano i kolorowym oby­
watelom zarówno czynne jak bierne 
prawo wyborcze. Ale Stany Zjedno­
czone są państwem zlożonem z auto­
nomicznych republik, a każda z tych 
republik ma prawo wykładać przepisy 
konstytucyjne tak jak jej się podoba 
i dostosowywać je do »warunków 
i potrzeb !oka!nych«. Owóż, więk­
szość Stanów południowych nowelę 
z r. 1870 w  ten sposób skorygowała, 
że wykonywanie prawa wyborczego 
czynnego i biernego tylko tym mie­
szkańcom przyznała, których ojcov/ie 
i dziadowie byli wr r. 1S67 wolnymi 
obywatelami Federacji amerykańskiej. 
W ten sposób wykonywanie praw 
obywatelskich w Stanach południo­
wych stało się dla murzynów iluzo­
rycznemu Wprawdzie w większości 
Stanów północnych tego rodzaju ogra­
niczeń niema i murzyni zasadniczo 
korzystają tam z jednego i drugiego 
prawa wyborczego, ale przy przyzna­
waniu biernego prawa wprowadziły 
niektóre Stany ograniczenia w tym 
sensie, że kandydat na członka czy 
to lokalnej czy federalnej legislatywy 
musi przedtem stanąć przed specjalną 
komisją i poddać się wcale ostremu 
egzaminowi z wiadomości, które po­
siada w dziedzinie prawno-politycz- 
nej. Rezultat tych egzaminów, jest ta­
ki, że większość kandydatów, mimo 
że posiada nie dające się . zaprzeczyć 
kwalifikacje, przepada przy egzami­
nie, tak że ilość murzyńskich posłów 
nietylko do centralnego parlamentu 
ale i do lokalnych ciał prawodaw­
czych można nieledwie na palcach po- 
1 ■ / uczyć.

Politycznie są zorganizowani mu­
rzyni na podobieństwo białych. Są 
albo republikanami, albo demokratami. 
Przed każdemi wyborami, a zwłaszcza 
przed wyborem prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, zabiegają agenci oby­
dwóch partyj ogromnie intensywnie 
o ich glosy, robiąc im najfantastycz­
niejsze obietnice, albo, gdy to nie po­
maga, wręcz grożąc im represjami i 
pomstą w razie zwycięstwa swego 
kandydata. Rzecz jasna, że gdy się 
tylko wybory kończą, nikt więcej nie 
myśli o dotrzymaniu obietnic. Z.

Dalsze obrady Sejmu nad budżetem.
Budżet M inisterstw a Kom unikacji.

Warszawa, 5 lutego. (PAT). Na 
dzisiejszem posiedzeniu Sejmu przystą­
piono do budżetu Ministerstwa Komu­
nikacji, który referował poseł S o b o -

e w s k 1
Poseł C h ą d z y ń s k i  zapowuada 

wniosek o 10% dodatku do uposażenia 
dia kolejarzy.

Po przemówieniach posłów Poloń- 
skiego, Roji, Korneckiego i Kurylewi­
cza zabrał glos Minister Komunikacji 
Kuehn, który przyznaje słuszność nie­
mal wszystkim wnioskom o niedosta­
teczności uposażenia, o niedomaganiach 
technicznych 1 t. d,, lecz stwierdza, 
że gdyby to wszystko ująć w liczby, 
okazałoby się, że jest to niewykonal- 
nem. Co do zarzutu, że lasy państwo­
we nie dostarczają nam podkładów, za 
znacza Minister, że polega on na nie­
porozumieniu. Lasy państwowe nie

prowadzą bowiem przemysłu leśne?0 
i nie są przystosowane do dostarczam3 
podkładów w potrzebnej ilości.

Dalej odpierał p. Minister zarzuP 
posła Kurylowicza, jakoby obecn,e 
istniejący chaos pod względem pr^. 
nym na kolejach, leżał w interesie M1 
nisterstwa. Minister zapowiada nadc 
sianie za kilka tygodni do Sejmu pr° 
jektu ustawy o przedsiębiorstwa'-1)’ 
pragmatyki, przepisów emerytalnvc 
i t. d.

W  kwcstji uposażenia, Minis)e
w skazuje na to, że podwyższenie pkc. 
personalu jest rzeczą pilną. Rzeczy lC) 
jednak nie da się łatwo rozwiązaćjednaK me aa się 
W  budżecie na r. 1929/30 niema odp° 
wiednicj kwoty.

Co się tyczy kwestji taryfowej, bj.1 
nister zaznacza, że nad reformą tar}'1) 
towarowej pracujemy od półtora rok3.

M inisterstwo Rolnictw a i Reform  Rolnych.
Następnie przystąpiono do budżetu 

Ministerstwa Rolnictwa. Referent 
stwierdza, że Komisja budżetowa zwię­
kszyła wydatki o 4,325.000 zł., docho­
dy zaś podniosła o S3.000 zl. Dalej za­
znaczył tendencje wzmożenia produk­
cji, co pociągnie za sobą konieczność 
znalezienia nowych dróg handlowych 
dla ulokowania tej nadwyżki i dosto­
sowanie się do potrzeb zagranicznych. 
Dalej referent podnosi, że wszystkie 
sprawy dotyczące rolnictwa, powinny 
być skoncentrowane w jednem Minis­
terstwie. W dyskusji przemawiali po­
słowie Madejczuk, Stolarski, Tersza- 
kowec, Lechnicki i Przedpełski.

Minister Rolnictwa Niezabytowski 
mówiąc o programie Ministerstwa, o- 
świadcza, że dopiero ten Rząd jasno 
postawił tezę, że do dobrobytu krajo­
wego dążyć należy drogą rozwoju rol­
nictwa, że rolnictwo musi się opłacać 
oraz zabezpieczyć zbyt na płody 
rolne i zwiększyć cenę na tłuszcze. 
Dalszym etapem programu, była budo­
wa chłodni w Gdyni i zdobycie pa­
rowców, zaopatrzonych w chłodnie. 
Komisja do badania obrotu towarowe­
go z zagranicą wkrótce ukończy swe 
prace.

Po przemówieniu Ministra Rolmę 
twa, Izba przystąpiła do budżetu M1 
nisterstwa Reform Rolnych.

Marszałek oznajmił, że referent Z?3' 
dza się na wycofanie z drukowane?0 
sprawozdania pewnych ustępów, 23 
kwestjonowanych przez przewodnich 
cego Komisji budżetowej, posła Byrk?- 

Sprawozdawca poseł Sanojca wsk3, 
żuje na niesłychany wzrost ceny ziefl11 
w ostatnim roku, dowodzi, że prZ'! 
obecnych cenach ziemi dochód z 
wystarczyć może jedynie na opłaceń1 
procentów i utrzymanie inwentarz3) 
Ministerstwo uczyniło co możliwe, b' 
wpłynąć na zniżenie cen ziemi. 
dnia 30 września z. r. przeszło W ręce 
chłopskie 936.000 ha ziemi. Po refer3 
cie przemawiało jeszcze kilku posfo ? ’ 
pcczem dalsze obrady odroczono d 
jutra.

Warszawa, 5 lutego. (PAT). DziS
w godzinach popołudniowych marsZ3_ 
lek Senatu Szymański przyjął k.olejn0) 
wicemarszałka Gliwica, przewodnich 
cego Komisji budżetowej oraz p’3* j 
Becka, szefa gabinetu Ministra Spr3"( 
Wojskowych. Konferencje dotyczy! 
prac Senatu nad budżetem.

Pruski mieister demaskuje działalność 
niemiecko-narodowycL

Berlin, 5 lutego. (PAT). W sejmie 
pruskim minister spraw wewnętrznych 
Wrzesiński, replikując ostro na ataki 
posła niemiecko-narodowego Garniera 
przeciw akcji pacyfistycznej republi­
kańskiego Reichsbanneru, wystąpił z o- 
świadczeniem, zarzucającem stronnic­
twu niemiecko-narodowemu nieszcze- 
rość w stosunku do rządu pruskiego, 
przytaczając jako dowód, iż w swoim 
czasie ministrowie niemiecko-narodowi
SKładali rządowi oświadczenia, wyra­
żające gotowość popierania akcji po­
kojowej. Kultura nasza oparta była na 
bezwzględnym ucisku ludności i na 
absolutnej wszethwładzy wielkich wła­
ścicieli ziemskich. Dla zilustrowania 
tej kultury przytoczę tylko, iż w szko­
łach ludowych przebywało po 80 dzie­
ci w jednej sali i że nauczyciele ludo­
wi wynagradzani byli bardzo źle. Po­
mijam sytuację robotników sezono­
wych, którą najlepiej zilustruje głośne 
oświadczenie właściciela dóbr rycer­
skich Kadinesa, iż chlewy świń na jego 
posiadłości mają lepszy wygląd, niż 
mieszkania robotników sezonowych.

Niemiecka komisja osadnicza, któ­
ra miała za zadanie wykupno ziemi bę­
dącej w rękach polskich, ograniczyła 
się, jak oświadcza minister, do wykupu 
ziemi od właścicieli niemieckich. Cena 
za hektar ziemi w ciąga kilku lat wzrc 
sla z 571 do 1.4 19  mk. Cała ta t. zw. 
polityka kulturalna przyniosła więc 
tylko korzyści niemiecko-narodowym.

Minister stwierdzi! następnie, że 
dopiero nowy rząd pruski uczynił coś 
dla obszarów pogranicznych. Na za­
kończenie swej polemiki mim., ter o- 
świadczyl, że bajkom o wchłonięciu

przez Polskę Prus wschodnich nie R 
leży dawać posłuchu, gdyż są one dz,£̂  
lem nieodpowiedzialnych kól zagr3 
nicznych i że tego rodzaju propagan
przynieść może tylko szkody dla_P
cyf i kac ji Jśuropy i musi się r o z b i ć  0

n3'rzeczywistość. Bardziej jednak na 
piętnowanie zasługują ci Niemcy, kt0. 
rzy popierają tego rodzaju szachct"-)
podając jako fakty zasługujące na 
rę pogłoski, jakoby Prusy dzisiejsze lu^
Rzesza rozważały cnociażby tylko  ̂
odległości myśl pozostawienia p r o W lfl 

cji wschodnio-pruskiej bez opieki.
Odpowiadając na twierdzenia k 3  ̂

niera, że w razie dalszego stosowa11̂  
systemu demokratycznego w PruS2° . 
przyszłe pokolenia na obszar3 
Wschodu będą musiały stać się P°^s j-j 
mi, minister oświadczył, że rząd PrUJ
zdaje sobie sprawę z ciężkiego P°^
żenią Prus wschodnich i że byl0^  
szaleństwem przypuszczać, że rząd 
mógłby myśleć o dobrowolnen) 
rzeczeniu się rdzennic niemieckiej^ P 
wincji wschodnio-pruskiej. Czy2 
jest to rzecz nicslyszana, jeżeli i3lt '
rowcy rozszerzają proklamacje, W
rych czyta się między innemi: i.
chce przedostać się do Prus wscl* •
nich. W tem pomagają jej zdrajcy, 
mieccy. Protektorów tych zdraj 
należy szukać w łonie rządu. / - A

Minister zakończył wreszcie osW3^
czeniem, ze rząd Rzeszy i Prus P ję 
prowadził szeroko zakreśloną . 3 q1; 
pomocy dla Prus wschodnich i 2C 0 
powszechnianie alarmujących P°£cj( 
sek uważać musi wobec tego za 3 
nieodpowie d z i a i n ą.
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Nr,*31 G A Z E T A  L W O W S K A  z  dnia 7 lutego 1929.

Szaleńcze pomysły.
t _ Problem reformy prawa małżeń­

skiego stal się w ostatnich czasach na- 
l*er aktualny. Poza projektami usta- 
^odawczemi, poza poważnemu publi­
kacjami, roztrząsającemi to zagadnie- 
ni£ z punktu widzenia czyto społecz­
n o ,  czy etycznego, rodzą się nadto 
Pomysły iście perwersyjne, zrmerza- 
HCe do podważenia samej instytucji 
Małżeństwa jako takiego. Cynizmem 
»°ruje ponad innemi rozgłośna już 

rzecz George’a Auąuetila, słyn- 
ne§o z afery p. Marty Hanau — »La 
Maitresse iegitime« — »Małżeństwo

troje« — »Prawo do kochanki«. 
<ej myśl przewodnia: zerwać z mono- 
Sarnją; nie czynić mężczyźnie trud­
ności uznawanem i unormowanem 
^spóiżyciu 2 drugą a ewentualnie i 
dalszą kobietą; znikną w ten sposób 
nielegalne związki; znikną rozwody, 
s«oro i bez nich będzie można uzy­
skać nowy związek; znikną tragedje 
2azdrości; wiele małżeństw, które dc- 
tyehczas rozwiązywało się, będzie 
® °g ło  istrdeć nadal; dziewczyna, któ- 
ra szła w ramiona prostytucji, będzie 
Mogła pozostawać w prawnym zwią- 
2ku z żonatym mężczyzną.

W mądrym i głębokim artykule, 
^mieszczonym w »Vossische Zeitung« 
r° 2prawiła się z. cezami Auąuetila pa­
ni Alicja Salomon, przywódczyni ru- 
cnu kobiecego w Niemczech. Co bę­
dzie z dziećmi? — pyta jej kobiece 
serce; czy mężczyzna szerokich warstw 
Ptoletarjackich lub mieszczańskich 
dudzie w stanie,, wstępując w związek 
Z drugą kobietą, zapewnić byt dzie- 
?10m spłodzonym z pierwszą? A  ja- 
N 2 rolę, dręczącą i ciążącą odegra dla 
każdej z tych dwu kobiet wiecznie 
Wyłaniający się, wiecznie żywy cień 
c<!j drugiej? I czy będzie to istotnie 
Wolnościową zdobyczą mężczyzny to 
n* Zawsze wplątanie się w kotłowisko 
Namiętności, zawiści i roszczeń obu 
^ h  kobiet? Nie zmniejszy ale spotę- 
fljję jeszcze bardziej życiowe kon- 
kkty »malżeństwo we troje« — jest 
Mntescncją wywodów pani Salomon.

Autor wspomnianej książki wy- 
!?edł istotnie z błędnego założenia. 
1 0 przecież zrozumiałem jest i inaczej 
yć też nie może, iż w kwestjach 

nie może jedynie i wyłącznie 
kodzić o indywidualne szczęście, in- 
W^idualną wolność; zagadnienia sek- 

Sualnego wśród ludzi nie rozwiąże się 
J°góle z indywidualistycznego pun 
• tl1 widzenia. Bo człowiek nip My
holo­waną istotą;

nie jest 
postępowanie jed-

k°stki w tej dziedzinie wiąże się ze 
^Połecznością, z gatunkiem. Schodząc 
• tej platformy rozważania, oddalamy 
lS od samej sprawy. Musi być drogo-

('■

wskazem przekształcania się małżeń­
stwa w nov/e, doskonalsze formy roz­
wojowe zasada: iżby małżeństwo, gro­
żące rozwiązaniem, jednak starać się 
utrzymać bez zgnębienia praw indy­
widualnych mężczyzny czy kobiety, 
bez złamania bytu dzieciom; iżby, 
jednak z drugiej strony znaleźć spo­
soby zwolnienia w pewnych wyjątko­
wych wypadkach jednostki z dręczą­
cych więzów takiego małżeństwa, 
które stało się zmorą i nieszczęściem. 
Temi drogami iść musi ustawodaw­
stwo. Ale istota reformy tkwi w ludz­
kiej duszy, w wewnętrznej ewolucji 
człowieka.

Konflikty, cierpienia, błędy i tra­
gika istnieć muszą i będą. Aie idzie 
o to, by wytworzyć więcej wzajemne­
go zrozumienia, więcej czci dla we­
wnętrznej sfery drugiej osoby; więcej" 
głębszego ugruntowania wspólnego ży­
cia, by je uczynić zdolnem do prze­

trzymania i najcięższych prób. Mał­
żeństwo musi się stać wspólnotą losu; 
nietylko w godzinach wielkich aie 
i w tych szarych, codziennych; musi 
się związać nietylko troską c dzieci, ale 
nawzajem i o siebie; musi być scemen- 
towane uznaniem wzajemnych war­
tości, czcią i przyjaźnią, tysiącem 
Y/spólnych przeżyć, trosk, radości, 
przyzwyczajeń, planów; ofiarnem 
współczuciem i ofiarną pomocą; zro­
zumieniem, że się jest sobie niezbęd­
nym ; wspólną życiową przeszłością 
i wspólnie rojoną przyszłością.

Małżeństwo musi w swej istocie 
zostać monogamicznem, choćby ty ­
siące od tej zasady odstępowały; zre­
zygnować z tej zasady równałoby się 
zdziczeniu obyczajów; bo ludzkość nie 
osiągnęła jeszcze tego stopnia kultury, 
żeby jej można powierzyć seksualną 
moralność bez wszelkich rygorów 
prawnych. A. L.

Proces dwóch lioji Radziwiłłów.
Olbrzymia ordynacja nieświeska, 

obejmująca około 60.000 ha ziemi, jest 
od dni kilku przedmiotem wielkiego 
procesu cywilnego, jaki toczy się przed 
Sądern Okręgowym w Nowogródku. 
T ło tego, powszechne zaciekawienie 
budzącego, procesu, jest następujące:

W  r. 181 3 zmarł śmiertelnie ranny 
w bitwie pod rlanań, Dominik ks. Ra­
dziwiłł, ordynat na Nieświeżu, Ołyce 
i Mirze. Dobra zarówno ordynackie, 
jak i alodjalne, zostały przez cara Ale­
ksandra zasekwestrowane i częściowo 
skonfiskowane za udział w wojnach 
napoleońskich. Następnie jednak uka­
zem sekwestr, jak również konfiskata, 
została uchylona i dobra przeszły na 
najbliższego krewnego, ks. Antoniego 
Radziwiłła, którego potomkiem jest 
obecny właściciel dóbr nieświeskich, 
ks. Albrecht Radziwiłł.

Jednakże ów ks. Dominik Radzi­
wiłł, będąc ożeniony z Mniszkówną, 
porzucił ją i utrzymywał stosunki z hr. 
Starzeńską z domu Morawską, z któ­
rego to związku urodził się syn, Ale­
ksander. Urodził się on} jednak w roku 
1808, podczas, gdy unieważnienie mał­
żeństwa nastąpiło dla ks. Radziwiłła 
w r. 1809, a dla hr. Starzeńskiej w koń­

cu r. 1808. Ślub ich nastąpił w marcu 
1809 r. Obowiązujący zaś statut litew­
ski wyklucza od dziedzictwa dzieci 
nieprawego łoża.

Syn tegoż Aleksandra, noszący ró­
wnież i imię Aleksandra, wystąpi! te­
raz z powództwem przeciw obecnemu 
ordynatowi Albrechtowi, mieniąc się 
prawym właścicielem ordynacji. Na 
rozprawie uzasadniał zaś swe prawa 
tem, iż ojciec jego przez metrykę 
chrztu uznany został za syna ślubnego 
ordynata, pułk. Dominika, a przecież 
metryka chrztu nie może być przez 
nikogo kwestjonowana. Metryka ta 
jest tembardziej prawomocna, że stro­
na przeciv/na nie kwestjonowała jej 
nawet w czasie procesu lwowskiego 
w r. 19 17 — 1922, a jego adwokat scha­
rakteryzował ówczesne stosunki poli­
tyczne, które spowodoY/aiy akt cesar­
ski, nadający ks. Antoniemu ordynację 
nieświeską.

Sąd po wysłuchaniu zastępców stron 
zamknął rozprawę i zapowiedział ogło­
szenie wyroku w dniu 8 lutego b. r. o 
godz. 10 rano. W yrok oczekiwany jest 
z zaciekawieniem nietylko przez inte­
resowane strony, aie i przez liczne sfe­
ry prawnicze.

0  losach Trockiego nic nie wiadomo.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 6 lutego. Z Moskwy do­
noszą: O obecnem miejscu pobytu
Trockiego nic konkretnego niewiado­
mo. Obiegają pogłoski, iż znajduje się 
on na tery tor jum Turcji, jednakowoż 
prasa urzędowa milczy w tej sprawie.

W  całym kraju partja komunistyczna 
przeprowadza uchwały, w  których do­
maga się, ażeby rząd nie dał się niczem 
odstraszyć i stosował jak najostrzejsze 
środki represji przeciw opozycji.

^ Ę D f i nj  w

Lwów, dnia 7 lutego 1929.

Ruch służbowy na obszarze Woje­
wództwa tarnopolskiego.

E T A T  M IN ISTERSTW A  SPRAW  
W EW N ĘT R ZN Y C H .

Pan Minister Spraw Wewnętrznych 
przeniósł ze względów służbowych 
w dotychczasowym charakterze i sto­
pniu służbowym referendarza w VII. 
st. sł. Stefana R u d n i c k i e g o  ze 
Starostwa powiatowego w Czortkowie 
w obręb Województwa warszawskiego 
oraz referendarza w VIII. st. sł. Miko­
łaja W a i s s a ze Srarostwa powiato­
wego w Zaleszczykach w obręb Woje­
wództwa poleskiego.

Wojewoda Tarnopolski zamiano­
wał prowizorycznych lekarzy powia­
towych w VIII. st. sł. dra Henryka 
Marjana S a l  z m a n a  w Starostwie 
powiatowem w  Skalacie i dra Stanisła­
wa Z i e l i ń s k i e g o  w StarostY/ie 
powiatowem w Kopyczyńeach leka­
rzami powiatowymi w VIII. st. si.;

przyjął dra Marjana P o z n i a k a  
w charakterze kontraktowego zastępcy 
lekarza powiatowego za wynagiodze- 
niem wedle VIII. grupy i przydzielił 
go do służby w Starostwie powiato­
wem w Tarnopolu;

przeniósł adjunkta kancelaryjnego, 
w IX. st. sł. w Starostwie poymtowem 
w Buczaczu Józefa B e r g e r a z  dniem 
31 stycznia 1929 w stan spoczynku;

zwolnił praktykanta II. kategorji 
w Urzędzie Wojewódzkim w Tarno­
polu Edy/arda M i s i e w i c z a  na jego 
własną prośbę z dniem 31 stycznia 
1929 od dalszej służby przygotowaw­
czej.

E T A T  M IN ISTERSTW A  R O LN IC ­
TW A.

Wojewoda Tarnopolski zamiano­
wał praktykanta I. kategorji w pań­
stwowej służbie ochrony lasów w U- 
rzędzie Wojewódzkim w Tarnopolu 
inż. Stanisława H e i l  m a n n a  prowi­
zorycznym komisarzem ochrony lasów 
w VIII. st. sł.

-)

(W 100- Isc ie  urodzin).
jj ■̂t(̂ 2 nie zna wielkiej księgi 
y ®hma, owego ilustrowanego „Życia 

,ler2ąt“ , co napisane w języku nie- 
-•LCkim przez niemieckiego przyrod- 
ję a’ Przetłumaczone zostało na wiele 
tjr yk6^  światowych, było skracane i 

2erabiane, i stało się tą wielką księ- 
^  Przyrody X IX  wieku, z której czy- 
^  ̂ Przez dziesiątki lat dzieci i starsi 

*ystkich narodów?
^  Etczne kolorowe ilustracje Breh- 
j^Wskiego dzieła zaznajamiały nas ze 
HaIat;eih zwierząt, uczyły nas patrzeć 
t>r nic> przywykać do nich, jak do do- 
tu ■ Przyjaciół, a nawet kochać, przy 

JIUniej niektóre...
"g^red Brehm pochodził z Turyn- 

Jtig U synem wiejskiego, protestanc­
i e P r°boszcza z małej wioski Ren- 
Prj. 0rf- Zainteresowanie i miłość do 
^łod cechowały go od łat naj- 
J k V Zych> to tc2 umiłowaniom tym 

Njtcił całe swoje życie.
Pod-z. 20~letni chłopiec odbywa już 
to j  Egiptu, Nubji i wschodnie-
dr^ . anu, studjuje jakiś czas Wie- 

wyjeżdża w dal ze po- 
Poni; Hiszpanji, do N or w \][ i La-

Ws2ędzie zbierając . aerjały,

czyniąc liczne przyrodnicze badania i 
studja. W 33 roku życia towarzyszy 
księciu Ernestowi z Koburg-Gotha w 
jego egzotycznych wyprawach, potem 
zostaje dyrektorem ogrodu zoologicz­
nego w Hamburgu; nie mogąc się tu 
pogodzić z przedsiębiorcami tej insty­
tucji, przybywa do Berlina i zakłada 
słynne „akwarjum " berlińskie, będące 
do dzisiaj ważną placówką naukową i 
popularyzacyjną.

Ale i tutaj nie wytrzymuje długo. 
Wraca pod dach ojcowski, do „pro- 
boszczówki“  w Turyngji, aby nieba­
wem wyruszyć znowu do Wschodniej 
Syberji i północno-zachodniego Tur- 
kestanu. W końcu towarzyszy arcy- 
księciu Rudolfowi austrjackiemu w je­
go głośnych podróżach, a osiadłszy 
wreszcie na stale w Niemczech, pisze 
swoje książki o ptakach (sam zebrał 
przeszło 9000 okazów ptaków euro­
pejskich), i zabiera się do ukończenia 
rozpoczętej już dawniej pracy swego 
żywota: io-tomowego „Ilustrowanego 
życia zwierząt", które rozchodzi się 
w tysiącach egzemplarzy, przysparza­
jąc sławy swemu autorowi. Skończyło 
się jednak tylko na sławie; majątku nie 
umiał Brehm zdobywać, a trzy jego 
sędziwe córki żyją dzisiaj w stosunkach 
skromnych, aby nie powiedzieć: w nie­
dostatku.

Na czerń polega jednak zasługa e- 
pokowa dzielą Brehma?

Patrząc na to dzieło ze stanowiska 
dzisiejszej wiedzy przyrodniczej, tak 
wspaniale rozwiniętej w 2-giej połowie 
X IX , a także i w X X  wieku, — 
widzimy w niem wiele braków, wiele 
przesady... i poezji.

Nie można jednak zapominać, czem 
ono było na swoje czasy. Przed poja­
wieniem się książki Brehma, świat 
zwierzęcy był dla człowieka, dla sze­
rokich sfer społecznych, czemś obcem, 
dalekiem, niższem, slużącem tylko u- 
żytkowi człowieka, a często mu wro­
giem. Nauki przyrodnicze, nawet uni­
wersyteckie, zajmowały się tylko opi­
sywaniem zewnętrznem czy wewnętrz- 
nem zwierząt, były czemś suchem i 
nudnem, interesującem chyba wyłącz­
nie dla specjalistów nielicznych.

Dopiero Brehm zbliżył świat zwie­
rzęcy — do szerokich kół ludzkich; 
on dopiero, sam wielki miłośnic zwie­
rząt i genjalny malarz ŚYziata i życia 
zwierzęcego, wzbudził zainteresowa­
nie i zamiłowane do tej olbrzymiej a 
tak pięknej dziedziny przyrody.

Nie traktował zwierząt jako mart­
wych ciał, ale ukazał, jakby ich „du­
szę", ich właściwości i objawy „du­
chowe", tak zbliżone nieraz do psychi­
ki człowieka. Nawiązał przyjacielskie 
i jakby braterskie węzły między nami 
a zwierzęciem wyższem i ptakiem.

Mówi się dzisiaj, że przesadził w 
tem psychologizowaniu, w tem przed­

stawianiu zwierząt jako „zakapturzo- 
nych ludzi" — i jest w tem niewąt­
pliwie prawda. Przesada taka jest jed­
nak zawsze właściwością wszystkich 
pionierów nowych kierunków i wszyst­
kich miłośników. Ale mimo to, mimo 
wszelkie usterki, dokonał rzeczy wiel­
kiej: odkrycia ciekawych stron, „psy­
chiki" i piękna zwierząt.

Stał się przez to ojcem całej o- 
gromnej literatury popularno-przyrod- 
niczej, beletrystyki zwierzęcej, powieś­
ci przyrodniczych dla młodzieży.

Brehm pierwszy pokonał przesądy 
ludzkie wobec zwierząt, przesądy dyk­
towane uprzedzeniami wyznamowe- 
mi, zabobonem i konwenansem.

Brehm zostawił po sobie czyny 
pozytywne: „Życie zwierząt", ogród 
zoologiczny hamburski i to akwarjum 
berlińskie, które współcześnie uważane 
było za jakiś cud świata; wiele ży­
wych okazów fauny egzotycznej tutaj 
po raz pierwszy ukazało się Europie.

Sam kochał świat zwierzęcy, jak 
mało kto. Czuł się najszczęśliwszym 
podczas wakacyj, w swojej turyng- 
skiej ojcowiźnie, otoczony dziećmi, 
psami i kotami, z torbą pełną małych 
żywych zwierzątek. Chodził tu sobie 
od świtu, cały w słońcu, szczepił wspa­
niałe gatunki róż, plewił w ogrodzie 
i rozmawiał ze zwierzętami.
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Gr.-kat. Ksenji

Wschód słońca % 7 m 10 
Zachód 9 n 16 „ 31 
Długość doia g 9 m 22

L W O W S K A

T EA T R . W IE LK L
Środa 6 lutego o godz. 7.30 „K lejnoty 

M adonny" 40% zniżki.
Czwartek 7 lutego o godz. 7.30 „M arja 

Stuart".
Piątek, 8 lutego „Broadw ay".

„K lejnoty M adonny", piękna, i wspania­
le na naszej scenie wystawiona opera W olffa- 
Ferrari, ukaże się po dłuższej przerwie na 
scenie Teatru ^Tclkiego na dzisiejszem przed­
stawieniu wieczorncm po cenach o 40 proc. 
zniżonych.

„M arja Stuart" zdobyła sobie na naszej 
scenie wstępnym bojem sukces wprost w yjąt­
kow y. Na poniedziałkowem przedstawieniu 
tej potężnej tragedji teatr był znów wypeł­
niony do ostatniego miejsca, a oklaskom pod 
adresem artystów ze znakomitą przedstawi­
cielką roli tytułowej p. Barwińską na czele 
nie było końca. Następne przedstawienie „M a- 
rji Stuart" w czwartek.

T E A T R  M A Ł Y .
środa 6-go g. 7.30 wiecz. „Szkoła K okot". 

Gośc. występ M. Ćwiklińskiej.
Czwartek 7-go g. 7.30 wiecz. „Szkoła 

K okot". Gośc. występ M. Ćwiklińskiej.

R epertuar Biura Koncertow ego M. Tuerka.
Piątek 8 lutego; T rio  Poźniaka. Ponie­

działek 1 1  lutego; Vcra Schwarz, Primadonna 
i I. sopranistka oper w Berlinie, Londynie, 
Wiedniu i t. d. ®94

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O LL O ; „A nna Karenina".
C A SIN O ; „W iera M ircewa” .
C H IM E R A : „Brunetka czy blondynka".
CO LO SSEU M ; „W  lasach polskich” .
F A T A M O R G A N A : „Tajem nica starego

rodu".
G R A Ż Y N A : „Pantera".
K O P E R N IK ; „Bohaterka areny".
L E W ; „W icher".
L U N A : „T itan ic". ,
M A R Y S IE Ń K A : „W  lasach polskich .
O A Z A : „R am ona".
P A Ł A C E : „Serce nie sługa".

Szósty i ostatni wykład prof. Polit. Dra 
Leop. C iro  p. t. „Polityka zagraniczna ,owic- 
tów " odbędzie się w środę dnia 6 bm. o g. 
10-tej w Sali Kopernika Uniwersytetu ul. 
Marszałkowska 1 I- p.

O podstawowen wykształceniu un.ysio- 
wem człowieka religijnego mówić będzie w 
czwartek 7 b. m. o g. 7 wiecz. w Cz tcim 
Katolickiej ks. R ektor Dr. Szulc.

Polskie Tow arzystw o Politechniczne za­
wiadamia, że 6 bm. odbędzie się: 1) D ysku­
sja w sprawie Kursu Naukowej Organizacji 
i racjonalizacji w dziale budownictwa. 2) Od­
czyt prof. Edwina Hauswalda p. t. „W pływ  
czasu i prędkości na koszt produkcji . Począ­
tek o godzinie 18-tej.

W  ochronie zwierzyny. Magistrat m. 
Lw ow a stwierdził przez swe organa kontrol­
ne, że mimo czasu ochronnego ustaloncga w 
art. 49 rozp. Prez. R z. P. z 3 grudnia r^ay 
Dz. U . R- P- N r . 1 10  poz. 9 34 ,0  prawie ło- 
wieckiem — znajdują się w obrocie handlo­
wym  i są podawane do spożycia w jadłodaj­
niach gatunki zw ierzyny łownej, objętej cza­
sem ochronnym. Wobec tego Magistrat przy­
pomina, że w myśl art. 53 powołanego roz­
porządzenia, po upływie dni 10-ciu od rozpo­
częcia czasu ochronnego sprzedawanie, kupo­
wanie, przewożenie i przenoszenie objętej o- 
chroną zwierzyny, oraz świeżych _ skór 'e j 
zw ierzyny, jak również podawanie takiej 
zwierzyny w jadłodajniach jest wzbronione, 
a winni przekroczenia tego przepisu będą po­
ciągnięci do odpowiedzialności i ukarani grzy­
wną do 500 zł., lub aresztem do 6-ciu tygod­
ni, a zwierzyna lub skóry z niej ulegną kon­
fiskacie. W  związku z tem, Magistrat podaje 
•do wiadomości, że m. i. od 1 lutego b. r. pod­
legają ochronie zające i jarząbki W końcu 
Magistrat apeluje do P. T . Publiczności, aby 
była pomocną władzy w w ykryw aniu nadużyć, 
gdyż ciężka tegoroczna zima zmusza zwie­
rzynę do szukania schronienia i pożywienia 
w  bliskości siedzib ludzkich, co wyzyskują nie­
uczciwe jednostki, tępiąc zwierzynę w  spo Ób 
niedozwolony i dostarczając jej do miasta. 
T y lk o  wspólna akcja publiczności i władz 
może zapobiec niszczeniu zwierzyny i kłu­
sownictwu.

Dyrektor lasów państwowych inż. 
St. Kączkowski wyjechał dnia 6 b. m. 
do Warszawy w sprawach służbowych. 
Interesentów przyjmować będzie u  
b. m. w godzinach urzędowych.

Uczczenie pamięci zasłużonego 
profesora. W II. D om u Techników
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odbyła się 1 b. m. podniosła uroczy­
stość uczczenia pamięci ś. p. prof. ir. 
inż. Stanisława Anczyca. Po żalobnem 
nabożeństwie, w którem wziął udział, 
obok młodzieży i rodziny, Senat Po­
litechniki z Rektorem, dokonano w II. 
Domu Techników odsłonięcia tablicy 
nad salą, nazwaną „pokojem imienia 
prof. Anczyca". Przemawiali prof. E. 
T . Geisier i prezes Bratniej Pomocy 
studentów Politechniki St. Kwolek.

N a wczorajszej sesji Magistratu,
odbytej pod przewodnictwem zastęp­
cy Kom. Dra Obmińskiego, uchwalo­
no m. in. przyznać Stanisławowi T rą­
dowi, prow. ogrodnikowi miej. „ve- 
niam aetatis". Pokryć koszta urządze­
nia kursu brukarskiego w Państ. szko­
le przemysłowej w sumie 7.500 zł. 
Oddać wykonanie i dostawę nowych 
sprzętów dla szkół powszechnych fir­
mie Władysław Tarnawski i Piotr Ste- 
cyk za sumę 24.985 zł. Dostawę stór 
do okien dla szkół powszechnych fir­
mom: Józef Schuster i Józef Stefano­
wicz. Sprzedać Związkowi poi. nau­
czycielstwa szkół powszechnych część 
gruntu na ul. Dwernickiego o pow. 
210  s. kw. za 7-500 zł. Odstąpić Tow. 
Polskiej wzor. bursy dla terminatorów 
i praktykantów handlowych grunt o 
pow. 668 s. kw. na ul. Zadwórzań- 
skiej pod budowę bursy. Sprzedać fir­
mie Ferrum łom żelazny o wadze 
12.475 kg. za kwotę 2120 zł. Odstąpić 
Tow. ochrony dla dziatwy żydowskiej 
grunt o pow. 8 11 m. kw. na pl. Misjo­
narskim pod budowę ochronki. Uchwa 
łono dalej wypłacić „Państwowym 
Zakładom obróbki drzewa" na Persen- 
kówce zaliczkę w wysokości 70 oco 
zł. na poczet stolarszczyzny przezna­
czonej dla bloku domów mieszkalnych 
przy ul. Arciszewskiego. Udzielić Pań­
stwowej Poradni dla szkół lwowskich 
do rąk kierownika subwencji na za- 
kupno aparatu roentgenologicznego w 
sumie 1500 zł., z tem, że połowa tej 
subwencji zostanie natychmiast wypła­
cona, a druga połowa we wrześniu, za­
kupić dla laboratorjum bakterjologicz- 
nego Rzeźni miej. we firmie Stanisław 
Baran cieplarkę za cenę 2010 zł. i jed­
ną suszarkę za 904 zł. W końcu 
przyjęto Szymona Siptimusa, Adama 
Ruppenthala i Franciszka Sulatyckiego 
do Związku Gminy.

X X X I. Kongres ukraińskich rady­
kałów. We Lwowie odbył się przy u- 
dziale posłów i senatorów stronnic­
twa, X X X I. kongres ukraińskiej socia 
listyczno-radykalnej partji. Wzięło w 
nim udział 185 delegatów. Do prezy- 
djum kongresu wybrano: sen. dra Ma­
kucha (Tłumacz). A. Niwińskiego (Ró­
wne), Bodnarczuka (Horodenki) 1 
Hryncyszyna (Rohatyn). Sekretarzo­
wali pp. Pawliw i O. Małańczuk. Spra­
wę klubu sejmowego U. R. S. P. refe­
rował pos. Lew Baczyński, zaś sprawo­
zdanie z czynności zarządu stronnic­
twa złożyli red. Matczak i red. N a­
wrocki. Kongres zaaprobował dotych­
czasową linję polityczną zarządu par­
tji i jej reprezentacji parlamentarnej. 
Do nowego zarządu wybrani zostali: 
prezes pos. dr. Lew Baczyński, wice­
prezesi: sen. dr. Makuch, poseł Semen 
Żuk i red O. Nawrocki. Generalny 
sekretarjat powierzono drowi M. St. - 
chowowi. Pozatem do zarządu weszio 
jeszcze 27 członków.

Spóźnienia pociągów w dniu d '~ 
siejszym wynosiły: z Warszawy oso­
bowy 218 min., z Warszawy pośpi"sz- 
ny 45 min., z Krakowa pośpieszny 85 
minut.

Siedząc w krym inale sprzedał Salomon 
Leiter. który na dostawach kolej’owych w y­
rządził Skarbowi Państwa szkodę, wynoszącą 
kilkaroć stotysięcy złotych, swoją kamienicę, 
by uniemożliwić w ten sposób skarbowi ko'e- 
jowemu bodaj częściowe pokrycie jego pre­
tensji, W czoraj odbyła się w tej sprawie au- 
djencja u radcy Hahna. Sąd postanowił do­
puścić dowody ze świadków i akta naprowa­
dzone przez strony i w tym  celu odroczył 
rozprawę do i j  kwietnia b. r. W ynik procesu 
oczekiwany jest z wiełkiem zainteresowaniem.

KRAJOWA
T  a r n o p o l .  Im ieniny P. Prezydenta

Rzeczypospolitej obchodzono w Tarnopolu u- 
roczyście. We wszystkich świątyniach od­
były się uroczyste nabożeństwa. N a mszę św. 
w kościele parafialnym jawili się przedstawi­
ciele władz.; Wojewoda Moszyński i gen. 
Dowoyno-Sołłohub, reprezentanci towarzystw, 
instytucyj i liczna publiczność. Młodzież 
szkolna po wspólnem nabożeństwie wysłucha­
ła krótkiej prelekcji o osobie Prez. Ignacego 
Mościckiego.

T a r n o p o l .  Ze spraw miejskich. K o­
misja Opieki spoi. postanowiła na estatniem 
posiedzeniu wszcząć akcję rozdawnictwa opa­
łu dla najuboższej ludności. Przygotowano 
wykazy najbardziej potrzebujących pomocy. 
Zamierzone jest również urządzenie gorących 
posiłków w szkołach.

N a d w o r n a  Pożar młyna. W  Zarze­
czu, pow. Nadworna, wybuchł onegdaj gro­
źny pożar w młynie, należącym do spółki 
„N arodnyj D im ". M łyn, który spłonął do­
szczętnie, był ubezpieczony na łączną sumę 
35.000 zł. Przyczyna pożaru narazie nieusta­
lona.

M s 7. a n i e c. W  Agencji pocztowej M ; ta­
niec, pow. Kopyczyńcc, zaprowadzono służbę 
telegraficzną i telefoniczną w ograniczonym  
godzinach dziennych.

K r a k ó w .  Przerwa w dostarczaniu 
prądu. Wczoraj w godzinach wieczornych 
znowu zabrakło prądu elektrycznego w je­
dnej z dzielnic miasta. Dzieje się to poraź 
trzeci w  bieżącym tygodniu. Wczoraj miało 
się odbyć posiedzenie Rady miejskiej, na któ- 
rcm miano się zastanawiać nad sposobem za­
radzenia tym brakom posiedzenie jednak zo­
stało odroczone.

Z A G R A N IC Z N A
P a r y ż .  „Miss Polonia". Przyjazdu Miss 

Polonji oczekiwała kolonja polska w Paryżu 
z wiclkiem zaciekawieniem. W krótce po przy- 
jeździc Miss Polonja złoijda wizytę w  amba­
sadzie polskiej. We czwartek pani amb. C li!a- 
powska urządza na cześć Miss Pclonji przy­
jęcie. W szystkie kandydatki, stające do wszech- 
europejskiego konkursu piękności już p rzy­
były do Paryża. Dziś szef biura konkursowego 
p. Maurice W aleffc wydaje śniadanie dla 
wszystkich uczestniczek konkursu. Sniad 11. e 
to rozpocznie oficjalnie szereg uroczystości 
związanych z konkursem. Wieczorem w ope­
rze odbędzie się w ielki bal na dochód szpi­
tali dziecięcych. Na balu tym  wystąpią po.-iz 
pierwszy publicznie kandydatki wszystkich 
narodów i będą przedstawione prezydentowi 
Francji. Miss Polonja wystąpi w ludowym <uro- 
ju łowickim. Bilety wejścia na bal po 200 fran­
ków. Jutro  wydaje śniadanie „Zw iązek prasy

łacińskiej", wieczorem wszystkie k a n d y d a t  
będą na przedstawieniu w komedji franefl- 
skiej. W czwartek jury międzynarodowe wytR 
śniadanie dla wszystkich kandydatek poczcuT 
odbędą się w ybory. W yrok ogłoszony będzrc- 
o 10 wieczorem. Nazajutrz po wybo.zc 
wszystkie kandydatki wyjadą do Nicei, frLifó 
odbędą się wielkie uroczystości. Po dwud iO" 
wym  pobycie w Nicei wszystkie piękn;óCJ 
wracają do Paryża.

To i owo.

Trochę litości.
Depesze przyniosły wiadomość. »■ 

niebawem rozpocznie się w Wiedrutf 
kongres delegatów towarzystw ochro* 
ny zwierząt. Może przyniesie on wre^ 
szcie pożądane zmiany; może wszcze* 
pi w szerokie koła przekonanie, żć 
jednak i zwierzęta zasługują na odro­
binę serca i trochę względów.

Lwowskie Towarz. ochrony zwie­
rząt kołace bezustannie o jadło dla 
biednego ptactwa. W każdym domo 
tyle okruszyn wymiata się do śmiet* 
nika, a na te okruszyny czekają prze' 
cież niecierpliwie zgłodniałe, marzną­
ce wróble. Wyglądam przez okno: za­
ledwie świta a biedactwo szare obsia­
dło już zwartym szeregiem ganek L 
czeka aż pokaże się na nim stara 
Szczepanowa. Wróble znają ją dosko­
nale, nie przestrasza ich postać, otulo­
na w chustkę. Zlatują czemprędzej 1 
zjadają skwapliwie wszystko, co u*1 
rzuci dłoń litościwa.

A  jednak tych litościwych dłoni 
jest u nas tak mało, tak bardzo mało, 
Ludzie poprostu z jakiegoś niewytłu) 
maczoncgo lenistwa nie chcą pom yśle 
o takiej bczkosztownej drobnostce.

Przed kilku dniami znalazłem na 
ganku kilka wróbli zmarzniętych, f 
one padły ofiarą mrozu.

Albo i sprawa towarzysza pracy 
ludzkiej — konia. Wprawdzie staro­
sta grodzki wydał bardzo rozumne 
polecenie o nieprzeładowywaniu wo­
zów, nie zda się ono jednak na wiele* 
gdy jego zaleceń nie przypilnuje pu­
bliczność. Gololedź, koń pada na uli­
cy, bat i but woźnicy rozpoczynają 
swe władztwo, policjanta nie znaj­
dziesz, a publiczność zmarznięta dla 
„takiego głupstwa" zatrzymywać się 
nie chce.

Trochę uczucia litości przydałoby 
się tutaj bardzo. (r.1

Z  sali sądowej.

Proces o zamordowanie ś. p. kuratora
Sobieskiego.

Jak wiadomo osk. Atamańczuk, 
wykazując swe alibi, twierdził, że w 
krytycznym czasie przebywał w Kinie 
»Palace« i że właśnie wtedy odbywała 
się ze strony lwowskiego Magistratu 
kontrola biletów w temże kinoteatrze. 
Na tę to okoliczność słuchano wczo­
raj jako świadków kilku urzędników 
Magistratu, którzy w dniu 19. 10. 1926 
tę kontrolę w »Palace« przeprowadza­
li. Zeznali oni, że kontrola ta odbyła 
się około godz. 8 wiecz., zaczem w go­
dzinie innej, niż miał miejsce mord.

Świadek Dzul, współlokator Ata- 
mańczuka zeznał, że w dniu 19. 10. 
istotnie popołudniu Atamańczuk wraz 
z niejakim Derłycią wybrał się do ki­
na. Zaznaczyć należy, że świadek ten 
słuchany w toku śledztwa zeznał, że 
niczego podobnego sobie nie przypo­
mina a owszem stwierdził, że Atamań­
czuk wówczas — jak zwyczajnie — 
wybrał się popołudniu na kurs gimna­
zjalny. Przy rozprawie poprzedniej u- 
czynił był — po przesłuchaniu tego 
świadka — prokurator wniosek, by z 
powodu jego zeznań wdrożyć przeciw 
niemu postępowanie karne o zbrodnię 
oszustwa popełnioną przez krzywo­
przysięstwo.

Przed przystąpieniem do przesłu­
chania następnego świadka Ostapa 
Derłyci, prokurator, zabiera glos, 
sprzeciwiając się zaprzysiężeniu tego 
świadka. Motywuje to tem, że świa­
dek ten przy poprzedniej rozprawie 
został uznany winnym zbrodni szpie­
gostwa, popełnionej w ramach Ukra­
ińskiej Organizacji wojskowej. Ta zaś

właśnie organizacja jest m oralny11 
sprawcą mordu. Skoro zaś świadek 
do niej należał, w sposób pośredni brał 
udział i w mordzie. Trybunał po od­
bytej naradzie nie przychylił się 
wniosku prokuratora i świadka za­
przysiągł.

Zeznaje tedy Derlycia, że przed 
Atamańczukiem, mieszkał w tymsa* 
mym pokoju, poczem czasami przy­
jeżdżał do Lwowa, zajeżdżając do swe­
go dawnego mieszkania. W  dniu 19*10 
świadek będąc we Lwowie, poszedł Z 
Atamańczukiem do kina » Pałace*: ^  
kinie byli od 5-tej do V’ 8. W tefb 
miejscu zwraca przewodniczący ś w i a d ­

kowi usvagę na to, że program 
długo trwać nic może.

Przcw.: Co robiliście po wyjściU  
z kina?

Swiad.; Zaglądaliśmy do jednego 
sklepu, gdzie jakaś panienka sprzeda­
wała pończochy.

Przcw.: Przecież sklepy zamyka)? 
o 7-ej a wy wyszli z kina po 8-ej-

Świadek ks. Jarosław Derłycia, brat

poprzedniego świadka zeznaje, iż br*1 
opowiadał mu, że w dniu zamordowa' 

kuratora był w kinie z AtainZRnia
czukiem. Tosamo opowiadał nu1 
świadek Dzul.

Po odczytaniu zeznań niejawiąceS?5 
się świadka Majera, który stwierdzić 
że Atamańczuk z końcem paździerf1' 
ka i w dalsz>ch miesiącach zaniedbf' 
wał się w uczęszczaniu na kurs gum1-" 
zialny, — rozprawę odroczono do do1* 
dzisiejszego.- '
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nauka -  litera tu r a  -  sz t u k a .
J^spóipraca między przemysłem a 

>Comitć Central In-. J J S - w  Belgji
triel« zorganizował niedawno w

Jauką

fi
kseli konferencję, na której oma- 

'fs z? SZC2egółowo kwestję ściślejszej 
. / ‘Pracy między przemysłem a 
cófr ^rezes komitetu przemysłow- 

’• J- Carlier, oświadczy! w mo- 
(J, .Inauguracyjnej, iż pierwszem za- 
d przemysłu jest zwrócenie się
“ jstytucyj naukowych z szeregiem 
JU ?n 1 kwestyj, w jaki sposób nauka 
Oie' C WP}yn^ć na szybszy i wydat- 

rozwój przemysłu i gospodarki 
■ę^0wej. Instytucją, z którą »Comite 

ktral Industriel« nawiązał w tym 
unki jest »Fond National de 

sj/^r-dies Scientifiques«. W tym 
ynt duchu co p. Carlier — prze- 
la‘ znany przemysłowiec 

’ P’ Ernest Solvay.

celu

ś . p. Józef Rapacki. W  tych dniach 
zmarł w swej posiadłości Olszance pod 
Radziwiłłowem przeżywszy lat 58 ar­
tysta malarz Józef Rapacki, jeden z 
najbardziej znanych pejzażystów pol­
skich.

Ś. p. Józef Rapacki był uczniem 
Gersona, następnie zaś studjował w 
Akademji Krakowskiej i Monachjum. 
W r. 1901 osiadł na stale w Warsza­
wie. Prace artysty odznaczone byty 
wielokrotnie medalami i honorowemi 
dyplomami.

Międzynarodowy festival muzycz­
ny w r. 1929 . Tegoroczny festival 
Międzynarodowego Stow. Muzyki 
Współczesnej odbędzie się w Genewie 
w dn. od 1 1— 14 kwietnia. Z  utwo­
rów kompozytorów polskich wyko­
nany zostanie »Kwartet smyczkowy* 
Jerzego Fitelberga.

Z Teatru Wielkiego i sali koncertowej.
ł o w i e n i e  „F a u s ta "  GouhocTa. —  Poranek kolend M ałop o l ­

sk iego Zw ią zku  Tow arzystw  Śpiewaczych.
muzyczne opanowanie partji nie było 
bez zarzutu. Te same zarzuty zastoso-

tri?P?riedziana przez Dyrekcję Tea- 
.j /ielkiego »nowa obsada« »Fausta« 
.1 była w ścisłem tego słowa znacze­
ni j'iczem innem, jak szeregiem de- 
(.1 Debjutował przedewszystkiem 
p d*y przedstawiciel partji tytułowej 

J ńak-Justini, wykazując głos nie- 
Cy/t; duży, ale czysty i ładnie brzmią- 

’ Wysoce poprawne techniczne opa- 
p / ardc partji dużą muzykalność.

fiej)
Pftyr

-PIC;

• lerunku zdobycia rutyny scenicz-
łeS ° będzie musiała teraz pójść

kie
i> ;

fol'° f^ożliwem będzie przeżywanie

:óra na razie wykazuje jeszcze 
zasadnicze braki, a potem do-

bez którego największym nawet 
Vy erjatem obdarzony śpiewak opero- 
»rtysn‘c może się nazwać prawdziwym

\0ŝ et>jutantką była również p. Wil- 
W , c/ska, która znaną arię Siebla 
i akcie

Czn;

która znaną arję 
odśpiewała inteligentnie

ykalnie. Jej glos miły, sympaty- 
gr/  aparycja i pełna temperamentu 
pr ’ 'ftTÓżą jak najlepsze wyniki
' jj^ości.

st?j artja Małgorzaty powierzona zo- 
p0/  również po raz pierwszy p. Po- 
^  Rów nej, która naogół wybrnęła 
M ięsko z trudnego zadania, choć

wać można było do p. Zoppotha (Me- 
fistofełes), u którego raziło częste de­
tonowanie. Martę śpiewała p. Hingle- 
równa, zdolna artystka, którą radzi- 
byśmy usłyszeć w większej partji, W a­
lentego p. Kurzbart, który w ostatnich 
czasach wykazuje bardzo znaczne po­
stępy.

Naogół jednak trudno temu przed­
stawieniu poświęcać zbyt wiele miej­
sca, poziom jego bowiem był napraw­
dę bardzo niski. Niemało przyczyniła 
się do tego i orkiestra (p. Leszczyński): 
tempa były przeważnie zbyt rozwle­
kłe, a intonacja instrumentów dętych
w każdym razie nie wzorowa.

** *
Wielki Poranek Kolend urządzony 

w dniu 2 lutego, staraniem Małopol­
skiego Związku Towarzystw Muzycz­
nych i Śpiewaczych we Lwowie, cie­
szył się znacznem powodzeniem, głów­
nie dzięki programowi, w którym zna­
lazły miejsce najpiękniejsze nasze ko- 
lendy i pastorałki polskie. Jako wyko­
nawcy stanęli na estradzie: Tow. Śpie­
wackie »Bard« (dyr. R. Wojnarowicz), 
Chór Drukarzy lwowskich (dyr. A.

Kinalski), »Echo - Macierzz (dyr. J. 
Rangi), »Harfa« (dyr. St. Kinalski), 
»Lutnia-Macierz« (dyr. J. Leszczyński, 
solistka p. Lochmanowa), Chór Robot­
niczy (dyr. M. Kinalski), »Syrena« 
(dyr. J. Rangi), Chór Polskiego Tow. 
Muzycznego (dyr. dr. Adam Sołtys), 
Chór Technicki (dyr. A. Harasowski) 
i Chór Cecyljański (dyr. W. Haus- 
man); pierwszy i ostatni punkt odśpie­
wały połączone chóry męskie pod ba­
tutą J. Rangla. Interpretacja była na­
ogół poprawna, w niektórych momen­
tach nawet artystyczna, w każdym ra­

zie praca amatorów, którzy uprawiają 
sztukę tylko w chwilach wolnych od 
ciężkiej pracy zawodowej, zasługuje na 
najwyższe uznanie.

Z nowych opracowań kolend na 
pierwszem miejscu wymienić należy 
opracowania dr. A. Sołtysa, bardzo ła­
dnie stylizujące i okazujące świetną 
znajomość techniki wokalnej, oraz 
znane opracowania St. Niewiadom­
skiego.

P. H. Puchalska odśpiewała muzy­
kalnie szereg kolend w układzie solo­
wym. Stefanja Łobaczewska.

Wystawa zbiorowa obrazów Seiferta i Żurawskiego.
Kontynuujące swą działalność kul­

turalną, w bardzo ciężkich warunkach, 
o których wkrótce obszerniej napisze­
my, Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w wystawie bieżącej pozwoliło nam 
zapoznać się z dalszą twórczością ar­
tystyczną znanych już z dawnych 
swych prac D. Seiferta i W. Żuraw­
skiego, oraz zobrazowało pomniejsze 
wysiłki kilku malarzy i grafików, prze 
ważnie dobrze znanych na bruku 
lwowskim, jak: Z. Ćwikliński, M. Kitz 
J. Kratochwilowa-Widymska, I. Lamc- 
zan-Salins, T. Lisiewicz, K. Łotocki, J. 
Nowomowa i Wilk-Ossecki.

P. D. Seifert w całym szeregu 
swych prac o charakterze impresjoni­
zmu nasyconego często wewnętrznem 
uczuciem, a niekiedy czysto ekspresjo- 
nistycznym, jak naprzykład 2 auto­
portrety, zarysowuje wyraźnie swoją 
jaźń artystyczną, wypowiadającą się 
zapomocą konturów o linji giętkiej, 
miękkiej i falistej, nierzadko szeroko 
rozwiniętej, oraz barw przeważnie 
ciepłych, stonowanych w odcień bar­
dziej nasycony, ale nie surowy. 
Choć przeważnie walory artystyczne 
dzieł p. Seiferta leżą w formie obra­
zów, t. j. w kompozycji przedewszyst­
kiem kształtów, a potem barw, jak 
naprzykład w jednym z najlepszych 
jego utworów, w »Niemowlęciu«, to 
jednak często nacisk położony jest na 
wyraz, uzyskiwany pewną deformacją 
lub podkreśleniem strony duchowej. 
Fabuła i treść są u niego, jak zresztą 
u większości współczesnych malarzy, 
czemś ubocznem i nieistotnem, dlate­
go też spoglądanie z tej strony na 
dzieła jego, oraz artystów mu pokre­
wnych, co często można zauważyć na 
wystawach, jest z gruntu fałszywe i

nie może dać żadnego rezultatu.
P. Władysław Żurawski wystąpił z 

bogatym zbiorem swych drzewory­
tów, ciekawych tak ze względów te­
chnicznych i kompozycyjnych, jak 
przez swą treść narracyjną. Technicz­
nie odnawia stare tradycje drzewory­
tnicze i posługuje się przeważnie prąż­
kami okrągłemi, rzadko zaś płaszczy­
zną czarno-białą, osiągając w ten spo­
sób kształty pełne i łagodne, dość w y­
raziste, chociaż artysta operuje małą 
skalą tonów. Wynikiem zastosowania 
takiej skali, jest wydobywanie głębi 
przestrzennej zapomocą układania 
partyj planu dalszego ponad przed­
miotami leżącemi na planie bliższym. 
Najczęściej spotykanym u niego tema­
tem jest akt kobiecy, który pozwala 
na zastosowanie i kombinacje, ulubio­
nych przez p. Żurawskiego linij okrą­
głych i miękko-lubieżnych za czem 
idzie pewne podkreślenie pierwiast­
ków erotycznych. Najsilniejsze wra­
żenie osiągają jednak prace p. Żuraw­
skiego w których pokusił się on, z du- 
żem powodzeniem o wydobycie we­
wnętrznych uczuć psychicznych. W i­
dzimy to przedewszystkiem, w pocią­
gającej miękką zrównoważoną formą, 
głowie Chrystusa, dalej w całym sze­
regu drzeworytów, o tematach klasz­
tornych, oraz w kilku odbitkach zaku­
pionych przez Muzeum Narodowe w 
Krakowie.

W  salonie sprzedaży widzimy kil­
ka prac popularnego we Lwowie ma­
larza p. Mieczysława Reyznera, który 
zachorowawszy poważnie w ubiegłym 
miesiącu znajduje się w krytycznem 
położeniu finansowem

Józef Grabowski.

^  CH ARPENT1ER.

Strzei się.
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rĄJE M N IC Z E ZN IK N IĘC IE .

Jan Lormois odzyskał przy­
j ś ć ,  znajdował się znów w tym 
Pr*/1*: samochodzie, w którym go

^ z io n o . Był skrępowany mocno 
kt)e/ amF miał zawiązane oczy i za- 
go St 0vzane usta. Trzęch ludzi pilnie 
hty r?cgło. Po dłuższej jeździe, której 
ĉ ó(i 'a n'e mógłby określić — samo- 

/atrzymał się.
r̂uk r?ce wyrzuciły murarza na

1 roz!uźniły krępujące go więzy.
s*erw J esteś niedaleko swego domu — 
?&ląc! • nad uchem głos, — nie
Ŝ i<^  Sl  ̂ Za nam* * n*e staraJ nas 

£  ■
ł-orrtl/ ^ aw7  przed strasznymi katami 
a łezał bez ruchu na chodniku,zanil-

P̂ier t̂erni oczyma. Otworzył je
âl̂ - s^tedy, gdy ucichł warkot od

T a '^ 0 -s^  auta- 
80. ą / emniczy osobnik nie oszukał
*aułki/rZuc? no § ° w  pustym i cichym
^'iesz/, obok ulicy, przy której
°̂Pędz,‘l' • f owstzwszy  7- chodnika.
2 ?ził°dach jak szalony do domu. Na 
ż0 "  ° czekiwała go zaniepokojo-

I a  u synkiem-
l'r?Fkn ł jesteś nareszcie — wy-
u Z Misi,1  T~ tak strasznie się bałam.
k '•kasz ied_enasta. Nigdy mnie nie

*yjrr,,,’ -a kpiejbyś był zrobił, nie 
W  ; łąc

‘e§on kr?P ozych tego podejrza-

Lecz zobaczywszy pobladłą twarz 
męża, który w wymiętem ubraniu z 
trudem wstępował na schody, krzy­
knęła z trwogi.

Lormois, dysząc ciężko, bełkotał:
— Gdybyś wiedziała, ach gdybyś 

wie Iziała...
Przerażona, podsunęła mu krzesło, 

na które opadł ciężko.
— Co ci je-t? Co się stało? Mów 

nareszcie, no mów...
Urywanemi zdaniami opowiedział 

straszliwą przygodę, jaka go spotkała; 
w oczach jego malowała się zgroza, 
jakby nie mógł pozbyć się wizji zamu­
rowanego człowieka.

— Co myślisz począć? — zapytała 
go żona.

— Jutro rano idę do komisarjatu 
i opowiem wszystko. Niestety nie mo­
gę dać żadrwch wskazówek co do lu­
dzi ani miejsca.

* *
*

O świcie, do bezsennie spędzonej 
nocy, murarz wstał, aby udać się do 
komisarza policji. Opowiadanie jego 
wywarło ogromne wrażenie . Zapro­
wadzono go do urzędu śledczego. 
Sędzia śledczy który w ciągu swej 
długiej kar jery nabył dużego doświad­
czenia i widział wiele zbrodni, musiał 
przyznać, że nie miał jeszcze spra­
w y tak tragicznie tajemniczej. Śledz­
two powierzono detektywowi Ribale, 
który natychmiast skomunikował się 
z Janem Lormois, aby uzyskać od nie­
go potrzebne informacje.

Niestety informacje, których do­
starczał murarz, były bardzo mgliste, 
gdyż powiedzieć nie mógł nic kon­
kretnego.

— Niech się pan postara przypo­
mnieć sobie wszystko dokładnie, pa­
nie Lormois, — nalegał detektyw.

— Doprawdy trudno mi zebrać 
myśli... byłem zupełnie nieprzytomny.

— Jednakże... Może pan potrafi 
określić nieco bliżej zamaskowanych 
osobników, ich wygląd — proszę 
przypomnieć sobie wszystko, co mó­
wili...

Murarz opisał szczegółowo pokój, 
w którym rozgrywał się dramat. Są­
dząc po meblach, musiał to być salon: 
Jan zapamiętał kształt niektórych 
mebli, a nawet kolor tapety różowej 
ze złotem.

■— A ofiara?... Mów pan o niej, 
wszystko, coś widział.

—• Zauważyłem, że zamurowany
mężczyzna był ciemnym szatynem. 
Nienaturalnie rozszerzone oczy w y­
dawały mi się czarne. Skóra na szyi 
była bardzo biała i delikatna. Reszty 
twarzy nie mogłem dostrzec, gdyż 
zakryta była chusteczką miejscami 
skrwawioną.

— I człowiek ten żył?
■— Tak, nawet oddychał dość gło­

śno. Gdy miałem już dokończyć tej 
okropnej roboty, spostrzegłem, że usta 
jego wykrzywiły się boleśnie. Chciał 
coś powiedzieć, ale pochwyciłem tylko 
słów kilka bez związku; zostaną one 
w yryte na całe życie w mej pamięci.

•— Cóż to były za słowa?
•— Pał... żółty... lasku... ona... 

rę... ban... kocham...
Detektyw zanotował skruov’ |tnie 

urywki zdań. Chociaż zupełni" "ie 
zrozumiałe, mogły jednak stać się klu­

czem do rozwiązania tej niesamowi­
tej zagadki.

Zapytał jeszcze; — Czy sądzi pan, 
że ścianą, którą zamurowałeś, nie w y­
kazuje swoim wyglądem niczego nie­
zwykłego. Czy można spostrzec, że 
ją naruszono?

— Jestem przekonany, że, uwol­
niwszy się odemnie, bandyci nie 
omieszkali zakleić muru tapetą i dziś 
byłoby już niemożłiwem rozpoznać 
miejsce, w którem zamurowano żyw ­
cem tego nieszczęśliwca.

Więcej szczegółów Lormois udzie­
lić nie umiał i na tych niepewnych da­
nych miało oprzeć się śledztwo.

Zaczęto od przeprowadzenia do­
chodzenia o osobach zaginionych w 
dniu tajemniczej zbrodni. W ynik był 
zastanawiający. Albowiem tego samego 
dnia. w którym dokonano tajemnicze­
go przestępstwa, zniknęło dwóch mło­
dych ludzi: Jacek Laranchard i Hubert 
Marsan.

Było to dość dziwnym zbiegiem oko­
liczności. Obaj młodzi ludzie, znani w 
szerokich kołach towarzyskich, rywa­
lizowali między sobą w staraniach o 
rekę młodej i bardzo bogatej panny, 
Pijany Roselet, siostrzenicy bankiera 
Marciusza Zambarowa.

Derektyw Ribale postanowił więc 
orzedey/szystkiem uzyskać wizytę u 
bank'era w nadziei otrzymania od nie 
<?o LiWch kol wiek danych w sprawie 
zarH>onvch młodych ludzi, o których 
znikw-miu krążyły najbardziej sprze­
czne nogłoski.

(C. d. n.).
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Montmartre.
J a k  w y g lą d a  ży c ie  n o cn e  

P a ry ż a  ?
Ogół jest zdania, że Paryż to jeden 

wielki Montmartre, jedna wielka or- 
gja, jedno wielkie kłębowisko nagich 
czy napółnagich kobiet, szampana, 
perfum i jazz-bandu. Tymczasem 
Montmartre, i to niecały, ale ten ba­
wiący się, roześmiany i roztańczony, 
to  tylko drobna cząstka Paryża, z któ­
rą o ścianę graniczy prawdziwy Pa­
ryż, Paryż piękna i sztuki, Paryż 
wielkiej nauki i wielkiej wytężonej 
pracy. Mamy właśnie przed sobą ro­
dzaj rehabilitacji tego prawdziwego 
Paryża a zarazem opis owej osławionej 
jego dzielnicy, z którą go tylu cudzo­
ziemców całkiem niesłusznie identyfi­
kuje. Autorem a raczej autorką tej re­
habilitacji jest żona znanego pisarza 
francuskiego Gastona Leroux, pani 
Jeanne Gaston-Lerou.c.

Oto jej słowa:
Pewna panienka z najlepszego to­

warzystwa włoskiego powiedziała kie­
dyś w  rozmowie ze mną: „N ie znam 
Paryża, a jednak pojadę tam dopiero 
Wtedy, gdy będę zamężna. Pragnę bo­
wiem w  Paryżu zobaczyć ...wszystko".

Zapytałam: „Cóż to jest owo
„w szystko", co pragnie pani w Paryżu 
zobaczyć, a czego nie może pani obej­
rzeć, będąc panną?"

Zarumieniła się a w oczach jej za­
błysły ognie. Po chwili odparła: „Ach, 
Montmartre i jego kabarety".

To jest tedy marzeniem młodych 
panienek, cudzoziemek, nie znających 
Paryża...

Uroku stolicy świata nie widzą one 
w  jej teatrach, muzeach, pomnikach 
i  t. d., lecz w  Montmartrze i jego ka­
baretach.

Dziwne... smutne to wszystko, 
zwłaszcza dla... Paryża samego.

Usiłowałam wyprowadzić mą zna­
jomą z błędu, ale usiłowania moje były 
daremne.

Oczywiście, byłoby rzeczą śmiesz­
ną żądać, by Paryż wyrzekał się swe­
go Montmartrii. Ale Monmartre to 

jeszcze nie Paryż. Jest to fakt, który 
—  jestem przekonana — nie ujdzie 
uwagi żadnego cudzoziemca, który 
bez jakichkolwiek uprzedzeń obser­
wuje życie Paryża, — jest to fakt, co 
do którego najmniejszej wątpi’w ości 
nie powinni mieć nawet ci obcokra­
jowcy, którzy nigdy w Paryżu nie 
byli.

Mimo to jednak Paryż i jego miesz­
kańcy mają na świecie tego rodzaju 
upinję, że na wspaniałe to miasto więk­
szość ludzi spogląda jak na wielki 
Montmartre, a w jego mieszkańcach 
każdy widzi jeno najfrywolniejsze 
Stworzenia na kuli ziemskiej.

Poglądy te są jednak zgruntu fał­
szywe. Tak samo fałszywe, jak po­
wiedzmy, twierdzenie, że Greenwich 
i N ew -York — to jedno i to samo. 
Najciekawsze jest przytem to, że wła­
śnie dzięki tej swej opinji Paryż nęci z 
niezwykłą wprost siłą przedstawicieli 
czterech ras ludzkich. Dzieje się tak 
może dlatego, że cudzoziemcy tak są 
żądni niezdrowych rozrywek „nowo­
czesnego Babilonu", że nie cofają się 
przed wybraniem się w uciążliwą po­
dróż przez ocean i poprzez kontynen­
ty, by na własne oczy zobaczyć wszyst­
kie „cuda" Montmartru.

Nigdy chyba nie działał Montmar­
tre na cudzoziemca tak przyciągająco, 
jak w  dobie dzisiejszej. Zdaje się on do 
naszych współczesnych przemawiać to­
nem tak nęcącym, że nikt nie jest w 
stanie oprzeć się jego pokusom.

Przechadzka po Montmartrze jest 
niewątpliwie bardzo ciekawa i poucza­
jąca, ale tylko wtedy, kiedy ograniczy­
m y ją do starych uliczek i wspaniałej 
świątyni Montmartru. Bo cóż cieka­
wego ujrzeć możemy właściwie w luk­
susowych restauracjach Montmartru, 
w  jego kawiarniach i innych słynnych 
„budach” ? Wszędzie pełno obcokra­
jowców wszystkich wyznań i narodo­
wości. Oto wszystko.

Błędem byłoby przypuszczać, że 
tylko zblazowani bogacze mogą brać 
udział w zabawach Montmartru. Mont-

Międzynarodowe zawody narciarskie.
W yn ik i b ie g u  n a  50 km .

Zakopane, 5 lutego (PAT.). Przy 
pięknej i niezbyt mroźnej pogodzie 
godz. 8 min. 1 rozpoczął się start do 
biegu na 50 kim. Z  41 zapisanych za­
wodników, 9-ciu nie stanęło do startu, 
w tej liczbie 4 Niemców, którzy jesz­
cze nie przybyli do Zakopanego i sta­
ną do zawodów dopiero jutro, 3-ch 
Jugosłowian, wreszcie 2 Polaków. 
Pierwszy Norweg, który wystartował 
o godz. 8 min. 2, po 34 minutach 
przyszedł przez pierwszy punkt kon­
troli, znajdujący się o 7 kim. od startu.

Zakopane, 5 lutego. (PAT). Do 
biegu na 50 km stawiło się 32 zawodni­

ków, ukończyło bieg 27. Pierwszy 
przybył Knuuttila (Finlandczyk) 3 g. 
50 min. 1 sek., drugi Saarinen. (Finland­
czyk) 3 godz. 53 min. 22 sek., trzeci 
Pianson (Szwed) 3 godz. 53 min. 30 
sek., czwarty Liikkannen (Finlandczyk) 
3 godz. 36 min. 15 sek., trzynasty Mo­
tyka Zdzisław (4 godz. 25 min. 10 
sek.), czternasty Krzeptowski Andrzej 
il-gi (4 godz. 16  min. 40 sek.), szes­
nasty Czech Władysław (4 godz. 28 
min. 46 sek.), ośmnasty Król (4 godz. 
45 min. 10 sek.), dwudziesty W itkow­
ski (4 godz. 50 min. 7 sek.).

Proces warszawski o znęcanie się nad dziećmi.
C Z W A R T Y  D ZIEŃ  R O ZPR A W Y.

W przejmującym grozą procesie 
warszawskim o katowanie wychowan­
ków zakładu wychowawczo-popraw- 
czego w Studzieńcu przesuwają się w 
dalszym ciągu ponure obrazy, odsła­
niające całą ohydę tych, których pie­
czy powierzono los nieletnich dzieci.

Dawny wychowanek Królak, kale­
ka bez ręki zeznaje, że przecierpiał w 
Studzieńcu 1 Z> r0ku będąc nieiitości- 
wic katowany.

Bił go pilnowacz Dębowski kijem, 
tak silnie, że dotąd ma blizny.

Bil go magazynier kluczami po 
głowie tak, że nieszczęśliwy krwią się 
zalewał i do dziś dnia ma dziurę na 
czole.

Świadek widział jak obito chłopca 
Maja, a gdy ten zażądał lekarza, nie 
uwzględniono tej prośby.

Świadek opowiada, jak zaprzęgano 
chłopców do pracy przy dołach ldoa- 
cznych. Część chłopców musiała scho­
dzić do dołów i rękoma podawać nie­
czystości, stojącym wyżej.

Po zeznaniach złożonych przez 
świadka u prokuratora, dyrektor Kwa­
śniewski zaczął się formalnie znęcać 
nad świadkiem, zapędzając go m. in- 
nemi do »karnej« pracy zbierania ka­
mieni, co dla świadka, wskutek jego 
kalectwa było szczególnie uciążliwe.

Następny świadek Rogalski, po j 
latach pobytu w Studzienieckiej ka­
tordze wyszedł ciężko chory na płuca 
i dziś już ulega gardlanym krw oto­
kom.

Bito go nieludzko m. innemi za 
rzekome palenie papierosów, choć ni­
gdy w życiu nie miał w  ustach papie­
rosa.

Gdy oburzony tą niesprawiedli­
wością poszedł do dyrektora na skargę, 
ten za całą odpowiedź oświadczył: 
»nic ci nie będzie«.

Świadek widział w infirmerji przed 
samą śmiercią zmarłego Cierpiałę, któ­
ry cały był posiniaczony i poraniony.

Ponieważ osk. Grochal — jak 
stwierdzono — odgrażał się świadkom 
w razie niekorzystnych dla niego ze­
znań, sąd zarządzi! jego aresztowanie. 

*
*  -fi

Z  racji studzienieckiego procesu u- 
mieścił Juljusz Kaden Bandrowski u 
wagi godny artykuł, w którym mieści 
się wyrzut wobec społeczeństwa. ze 

tak obojętnie przechodzi kolo niedoli 
cudzych dzieci.

Nie wchodzę w sprawę przewodu 
sądowego — pisze znakomity lite­
rat. 'Wiadomo: Sprawiedliwość musi 
sic toczyć swą prostą, twardą drogą. 
Wierzę stanowczo, że w ścisłej swej 
srogości ukarze ona winnych. Istotna 
jednak, rzeczywista powaga wydarze­
nia nie ogranicza się w tym wypadku 
do ścisłych wymiarów kary. Sprawa wy 
miaru kary nie wyczerpuje przecież 
jeszcze sprawy środowiska, pośród 
którego mogło dojść w Studzieńcu do 
tak okropnych rzeczy.

Tymczasem zasadniczo kwestje te 
nie są wcale trudne: — Porównać tyl­
ko los owych dzieci bezdomnych z 
losem swych własnych dzieci. Pamię­
tać tylko, że jedne i drugie, — to są 
ci sami Polacy.

.Pokolenie, które nie uciekało ni­
gdy z poła walki, nie może teraz do­
puścić, by dzieci polskie w zaraniu 
swego wieku uciekać miały z domów 
nauki swej, •— jak z domów obrzydli­
wej niewoli. Niech sprawiedliwość su­
rowa kroczy swemi drogami, my je­
dnak sprawić musimy jaknajprędzej, 
by życie młodzieży w Studzieńcu 
przybrało inne nowe formy, tak obce 
ingerencji trybunału, jak obce jest ta­
kiemu wstawiennictwu życie rodziny, 
połączonej wzajemnie węzłami najgo­
rętszej miłości.

martre troszczy się o wszystkich. Są 
tu więc lokale „cliic", są jednak i ta­
kie, którym do wvtworności bardzo 
daleko.

Już samo wyszczególnienie nazw 
najrozmaitszych tych „nocnych bud” 
napełnia cudzoziemca rozkoszą. „Per- 
roąuet", „Florida", „Piwnica kaukas­
ka"... itd., itd. Tutaj zbierają się miljo- 
nerzy z Ameryki północnej i połud 
niowej, bogatych Francuzów jest tu­
taj bardzo mało. Są jednak na Mont­
martrze i takie lokale, gdzie Francuza 
nigdy nie ujrzymy. Do „Palermo", 
„N ew  Monico", „E l Garon" i innych 
lokali tego rodzaju, będących miej­
scem schadzek niezbyt dobrze uposa­
żonych cudzoziemców, Francuz nie 
chodzi zasadniczo. Przeciętny Paryża- 
nin nie chodzi w nocy na Montmartre, 
lecz po całodziennej pracy udaje się 
na spoczynek.

Niema w tern ani szczypty przesa­
dy. A jeśliby ktokolwiek miał co do 
tego wątpliwości, to niechaj przeczy­
ta wrażenia paryskie niejakiego Mr. 
Weavera, który przed niedawnym cza­
sem na łamach „Daily News" zamieś­
cił bardzo ciekawe uwagi na temat 
nocnego życia Paryża.

Ten gentleman, który tyle „pięk­

nych" rzeczy słyszał o stolicy świata, 
był przekonany, że Paryż wiecznie sza­
leje. Tymczasem to, co zobaczył, tak 
mało odpowiadało jego oczekiwaniom, 
że był rozczarowany, że się rozgnie­
wał i ze złości sam zaczął szaleć, — 
oczywiście w innym zupełnie słowa tc 
go znaczeniu.

Oto co pisze Mr. Weaver o miesz­
kańcach Paryża: „Czarne ubranie Pa- 
ryżanina jest symbolem jego nieumie­
jętności bawienia się. Paryżanin trak­
tuje życie zbyt poważnie".

Mr. Weaver jest z pewnością pierw­
szym człowiekiem, który w tak szcze­
ry sposób zarzuca Francuzom, że są 
zbyt poważni.

Powróćmy jednak do naszego te­
matu. Atmosfera paryskich „boites 
de nuit" jest istotnie kosmopolityczna. 
Gdyby właściciele przedsiębiorstw 
tych mieli liczyć na pieniądze francu­
skie, mogliby spokojnie pozamykać 
wszystkie lokale, i szukać szczęścia w 
innym zawodzie. A  gdyby jakiś eks­
pert amerykański, lub statystyk spo­
rządził spis narodowościowy osób, 
które spędziły noc w kabaretach Mont­
martru, to rezultat tych obliczeń nie­
wątpliwie wywołałby zdziwienie na 
całej kuli ziemskiej.

Nie miałoby jednak wiele sensu, 
byśmy gruntowniej sprawę tę r- cy 
trywali. Są zresztą z pewnością 1 ta 
Francuzi, którzy odwiedzają kabar \ 
Montmartru: kilku miljonerów (b° 
Francja ma miljonerów), przypadł0 
przybysze z prowincji i inni ządm se 
sacji obywatele republiki tworzą tr 
tych bywalców lokali montmartro 
skich, którzy wyjątkowo należą d° 0 
rodowości francuskiej.

O ile chodzi o francuskich ^ ett( 
tów i artystów, to ci mają swe wła 
kabarety, gdzie jeden zna drugie»..’ 
gdzie dużo się mówi, dużo pije i P*1* 
Tutaj w  przyjacielskiej atmosm 
zbierają się co noc przedstawiciel P̂  
ryskiej cyganerji, tutaj spożywają s - 
„porter-house steak‘i“  artyści i zn • 
paryscy „chansonnierzy". Śpie^3 
tu nowe piosenki, których nikt jeszp  ̂
przedtem nie słyszał. Właściciel ta . 
go lokalu zna każdego gościa, a mo1. 
tych kabaretów jest wszędzie jedna*1/ 
„Płaćcie, jak długo możecie". Do ni! 
popularniejszych lokali tego rodzaj, 

należą: „La Potiniere", „Le pere Wc 
„Franco-Italien" i „La maison B-°se 
na ulicy des Saules.

Żywot kabaretów tych nie jeSt 
jednak zazwyczaj zbyt długotrW3 !' 
Cyganerja lubi rozmaitość, zimelU 
często lokale, a właściciele opuszcz0- 
nych przez gości kabaretów mus2?’ 
chcąc nie chcąc, po pewnym c,z3^r 
przedsiębiorstwa swe likwidować- 
ich miejsce powstają lokale ncwe, 
re znów tak długo istnieją, dopókr s 
swym bywalcom nie znudzą.

Specjalny rodzaj lokali tworzą 
Montmartrze kawiarnie i kabareoj 
przeznaczone dla klijenteli ro >̂0̂ i 
czej. Bo i ta klasa ludność. Paryża cN 
mieć swe lokale. W nich zbierają s! 
na pogawędkę ci, którzy przez ca/ 
dzień najcięższą pracę wykonują. 
leźć możemy w  tych lokalach doZ°r_ 
ców domowych, którzy po calodzieI1_ 
nej pracy na Montmartrze szukają ^  
poczynku i zabawy, — znaleźć tu P1̂  
żerny biedne, skromnie ubrane dzieflf 
częta, których nikt nie zapraszał  ̂
kolację, grajków kinowych, którzy P ■ 
pracy „wstąpili* na chwilkę do ^  
knajpy, młodych rzemieślników i r<̂  
botników fabrycznych, wreszcie t 
nieszczęśliwe istoty ludzkie, kt0 
zmęczone całonocnem krążeniem P 
ulicach, opuszczone przez w szystką ’ 
samotne siadają skromnie przy stoh* ’ 
by zagrzać się szklanką gorącej her 
baty, łub kieliszkiem koniaku.

Montmartre. Miasto w mieście- &
należy przekląć je, jak to czynili 
rzy prorocy? Nie, napewno nie- _' 
i tutaj nie wszystko jest złe. I tutaj 
ludzie, którzy wiedzą, jak żyć nale )’ 
którzy mają serce i duszę. ^

Dobra kolacyjka i miła pogaw? 
ka z przyjaciółmi może być i na M011 
martrze rz.eczą „niewinną", — 
wiście tylko wtedy, gdy zdrowa J ^ 
mentalność gości. Z  chwilą jeĈ ao' 
kiedy zwycięży w nas żądza niezdr, 
wej sensacji, może być ile. Bo W[£ .. 
zaczynamy działać według deWl2 
„Widzieć wszystko".

Widzieć wszystko. Straszne to sio-
----------  — J  —  , ,

wa, — straszne, bo otwierają nam u 
ge tych lokali, gdzie mało jest dobre§ 
Widzieć wszystko — to znaczy 
nać „podróż okrężną" po wszyst*^ 
tych „spelunkach", gdzie panuje v' t£ 
stępek i zło. Na szczęście „bud/ . i 
dość szybko w Paryżu zanikają, § 
czujne oko prefektury nadzwy^, 
szybko reaguje na rozmaite niepoza 
ne zjawiska i władze bez namysD 
mykają wszystkie te lokale, które 
nowią niebezpieczeństwo dla og°* ’  ̂

Kto bywa w tych lokalach najjU, 
szych? Statystycy niewątpliwie do . 
dliby nam, że i tutaj znaleźć 
przedstawicieli w>zystkich n a r ó d , j j i  
z wyjątkiem Francuzów. Nie ^  
bynajmniej zamiaru twierdzić- 
Francuzi są lepsi od innych y  ̂  
Chciałabym jedynie pokazać c ; 0̂  
światu, że, o ile nie jesteśmy 
innych, to w każdym razie nie le 
my od nich gorsi.

C fCopyright by London 
neral Press and Centropf'esS‘
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Parj^ż, 5 lutego. (AW). Z  pograni- 
hiszpańskiego donoszą, iż organi- 

?Scje robotnicze w całym kraju posta­
w i ł y  proklamować strajk generalny 
^ Hiszpanji. Władze wojskowe, współ­
pracujące w ścisłem porozumieniu z 
Ppńcją, czynią wszelkie wysiłki, celem 
Niedopuszczenia do strajku. Dokona­
ją0 triasowych aresztowań wśród dzia­
d ó w  robotniczych. Aresztowanych 

POiicyków odstawia żandarmerja pie- 
s?0 do miejsca pochodzenia.

Madryt, 5 lutego. (AW). Narazić 
tytuacja w Hiszpanji jest opanowana 
Przez gen. Primo de Riverę, wszystko 

jednak zdaje sic wskazywać, iż dni 
wktatury Primo de R irery  są po’i- 
c*one. Główn) ,’m powodem opanowa­

nia sytuacji, było przeciągnięcie sze­
regu oficerów wraz z podwładnymi 
oddziałami na stronę rządu. Wobec 
ogólnego wzburzenia ludności, liczyć 
się można każdej chwili z wybuchem 
nowego buntu. Za podstawę do nowej 
rewolty może posłużyć proklamowany 
przez organizacje robotnicze strajk 
generalny.

Berlin, 5 lutego. (PAT). »Vossische 
Ztg.« podaje za Daily Telegraphem, 
iż zaburzenia w armji hiszpańskiej ob­
jęły również flotę i że w poszczegól­
nych miejscowościach jłoszło do krwa­
wych starć pomiędzy wojskami zbun­
towanemu a wojskami, które pozosta­
ły wierne rządowi.

W Berlinie spłonął dom towarowy Tietza
I r  ly- "7 i  " D  1 ,  /I T-\ 1 C f  *7 XT 1 1 'I, Nietyłko każdemu Berlińczykowi, 

ate niemal każdemu przejezdnemu, 
^any był od lat, jeden z największych 
^ Berlinie, dom towarowy Tietza.

oto w ubiegłą środę cały ten gmach 
'̂raz z nieprzebranemu wprost iłościa- 
1 ■ towarów, padł pastwą pożaru.

Pożar powstał z nieustalonych do­
tychczas przyczyn w dokończanej obe- 
?Nie nadbudowie domu towarowego 
1 Przeniósł się na frontowy gmach.

O ratunku prawieże mowy być nie 
^Ogio, albowiem ogień rozszerzał się 
 ̂ szaloną szybkością, napotykając na 
JPvopa!ne materjaly, jak meble, papie- 
ty i t. p. Cały gmach przedstawiał 
^ niedługim czasie jedno morze pło­

mieni. Straż pożarna czyniła rozpaczli­
we wysiłki, aby nie dopuścić do prze­
niesienia się ognia na sąsiednie zabudo­
wania i to jej się udało. Niebezpieczeń­
stwo było tem groźniejsze, że niedale­
ko domu towarowego znajduje się 
zbiornik gazowy.

Około godz. i i  wieczorem pożar 
sięgnął aż do fundamentów.; Nieco pó­
źniej zawaliły się sufity drugiego i pier­
wszego piętra. Zbliżenie się do miejsca 
katastrofy było połączone z wielkiem 
niebezpieczeństwem z powodu bez­
ustannych eksplozji naczyń zawierają­
cych substancje wodorowe. — Straty 
obliczają na kilkanaście miljonów.

Niesłychany w dziejach kryminalistyki wypadek.
Z rabow anie największego w Berlinie banku. — Sprawcy podkopali się pod 

żelazne tresory. — Miljonowy lup.
Jak to już doniosły telegramy, je- możliwe środki ochronne stalowe

drzwi, poczem już spokojnie przystą­
pili do opróżniania poszczególnych 
schowków. Dokładnie badano ich za­
wartość; akcje i papiery

tyj1 z największych banków Berlina, 
/tywarzystwo Dyskontowe« został w 
■ °leglą sobotę splondrowany przez nie 
Wyrytych do tej chwili sprawcov/. 

^nianie to jest jednym z najśmiel- 
tyh czynów, jakie zanotowała kry- 

^'Nalistyka ostatnich lat. Sprawcy do­
dali niesłychanie ciężkiego, wprost 
 ̂lstrzowskiego czynu. Kiedy się widzi 

tyj na trzy metry długi, na jeden sze- 
h H a na półtrzecia metra wysoki 
.°°kop, wykonany krecią robotą w 

długich tygodni, trudno wprost 
Hsć z podziwu. Trzeba było usunąć 

ty bok i odtransportować ogromne 
^ aty ziemi tak, by tego nikt nie zau- 
Stazyi, trzeba było z największą o- 
^ °*nością omijać rury gazowe i ką­
ty elektryczne, przełamać zewnętrzną 
t̂ytyę gmachu, rozbić grube, precy- 

jBnie wykonane ściany stalowe treso- 
• Dotarłszy do tresorów otworzyli 

°c£yńcy zaopatrzone we wszelkie

odrzucano na bok; również i srebro 
nie znalazło chętnych nabywców. N a­
tomiast nie pogardzono wielką ilością 
gotówki, przedmiotów ze złota i mnó­
stwem drogich kamieni. Razem splon- 
drowano 153 schowków o zawartości 
dotąd nieustalonej ale — jak krążą 
wersje — sięgającej wielu miljonów 
marek. Policja berlińska czyni nad­
ludzkie wysiłki, by wpaść na trop 
sprawców, co jednak dotychczas się 
nie udało. Właściciele okradzionych 
schowków wystąpią najprawdopodo­
bniej przeciw Bankowi ze swemi pre­
tensjami, jakkolwiek bank już dziś za­
strzega się, że wedle obowiązujących 
go przepisów odpowiada tylko w razie 
dopuszczenia się niedbalstwa, co w 
tym wypadku nie miało miejsca.

głoszenia urzędowe.
FIRMY.

dr, r jrm. 105/28. Spółdzielnia N r. 345. Wpis 
P;tyciestru handlowego firm y spółdzielczej. 1) 
ty  Ó i siedziba, Rajonowa Mołoczarska Spił- 
tyty-°°p eratyw a z obmeżcnoju porukoju w 
tya  tyZacb. 2) Przedmiot przedsiębiorstwa i 

n‘cZenia co do zawierania umów z nie- 
^ m i: Przeróbka i odsprzedaż produk- 

j ^  fnlecznych, tudzież inne czynności w 5-stat.
Utu określone. Kooperatywa ogranicza

nie do swoich członków, 3) Czas 
^  '? nieograniczony. 4) Rodzaj i zakres 
tytytydzialności człon! ; ó w : pięciokrotna

 ̂ , tyLialność. 5! Wys j . ość udziału wpfat 
Phtnty13 * czas ich dokon)rwania: 200 zł.
ty> N° przyjęciu członka. 6) Liczba człon- 
Ĵr z y arzs,du tudzież ograniczenia uprawnień 

tył) ,u (art. 35) i postanowienia o zastęp- 
ty f; 38). 7) Podpis firm y: pod piecze- 

— podp isv dwóch członków za- 
imiona i nazwiska członków pierw-

tynityty.Ządu: 1) W asyl Jarema, 2) Matij Ol- 
r u lj’ 3) Wasyl Chłapczuk zastępcy: H ry- 

tytachty, 2neckij ’ Iwan P,.omanyk. 9) R ok
t y  3) Wasyl Chłapczuk zastępcy: H ry-

C f

-• 3(;iUity0w)' kalendarzowy. 10) Dzień wpi- 
hpca 1928.' 904

Sf_ pąd okręgowi-. Oddział IV. 
p ty> 6 lipca 1 92S.

S89/28. A. I. 22. Wpis zmian reje- 
jty  Zar ' t y a podstawie zgłoszenia z dnia 2 
łaty1 h a " 3 Z dzisiejszą w tus. rcic- 

ndlowym odnośnie do firm y Spółki 
ornfeld, Roth, Kop:to 6t Lipczcr w

Gorlicach”  — wpis, .że w  miejsce spólnika 
jawnego Józefa Kornfelda wstąpiła do spółki 
Freidia Kornfeld. 916

Sąd okręgowy jako handl., Oddział IV .
Jasło, 17  listopada 1928.

K U R A T E LE .
P. V II. 197/28. Iwan Kowalski, syn Lu ­

cia z Strzałkowa pozbawiony częściowo włas- 
nowolności. Kurator Petro Chom yn. 907 

Sąd powiatowy, Oddział VII.
Stryj, 28 listopada 1928.

LIC Y T A C JE .
E. 761/28. Strona zobowiązana Jakób i 

• ty k  L:sensrark w Grzym ałowie. Edvkt licy­
tacyjny. N a żądanie Jana Omiljana w  Hlibo- 
wie odbędzie się dnia 6 marca 1929 o godzinie 
ic .30  w Sądzie niżej wymienionym Biuro N r. 2 
licytacja realności obj. whl. 1026 grn. G rzy­
małów wraz z przynałeżytościami. N ierucho­
mość mająca się zlicytować ocenioną została 
na 4050 zł. Najniższa oferta wynosi 2025 zł., 
poniżej ^tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. W arunki licytacyjne i inne dokumen- 
ta odnoszące się do tej sprzedaży można przej­
rzeć w Sądzie tut. Biuro N r. 2. 840

Sąd grodzki, Oddział II.
Grzym ałów, dnia 8 stycznia 1929.

E. 1992/2S. Dnia 1 marca 1929 o godz. 
9 pp. odbędzie się w tut. Sądzie biuro 1 1  li­
cytacja połowy parceli gr. 303/1 gm. Mete- 
niów graniczącej wschód droga i grunt O lek­
sy D m ytryszyna, zachód tor kolejowy, po­
łudnie droga polna, północ grunt Iwana An-

Sensacyjny proces dra Kolnika i tow.
Wczoraj zeznawała pierwsza, pra­

cująca w likwidaturze Banku Wzaj. 
Kred. Anna z Agopsowiczów Wań- 
lewska. Z  dr. Rolnikiem, który prowa­
dził oddział dewizowy, nie pozostawa­
ła w żadnej styczności. Kurzer zastę­
pował Kolnika. Z wypłatami na Now y 
Y ork  nie miała nic wspólnego. Dr.

Kolnik prowadzi! kasę dolarową. D y­
rektor Lewicki bezwzględnie mu ufał.

Po zeznaniach Marcina Peschesa, b. 
urzędnika Banku, zeznawał Efroim 
Jungman, restaurator, w sprawie pro­
centów pobieranych przez Bank W zaj. 
Kred. od klijentów, zaciągających w  
nim pożyczki.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Międzynarodowe biuro rejestracji 

towarowych znaków ochronnych. Do
nowego układu o uproszczenie reje­
stracji znaków ochronnych fabrycz­
nych i towarowych przystąpiło do­
tychczas 2 1  państw.

Dotychczas znak ochronny musiał 
być w każdym kraju oddzielnie zare­
jestrowany, zaprotokołowany i opła­
cony znacznym podatkiem.

Przy nowym ustroju, wystarcza za­
rejestrowanie w międzynarodowem 
biurze w Bernie; ten oficjalny organ, 
samodzielnie pośredniczy u władz kra­
jów, w których znak ochronny ma 
być zameldowany. Pobierany między­
narodowy podatek jest w stosunku do 
dawnych kosztów nieznaczny.

Dyrekcja biura przyjmuje rozesła­
nie odbitek z dostarczonych klisz z w y­
rytym, lub wytrawionym rysunkiem 
przez specjalne pismo międzynarodo­
we, na swój rachunek.

Podkreślamy tu za treścią orygina­
łu, że: znak ochronny, zatwierdzony 
przez urzędy biura międzynarodowego 
w Bernie ma moc obowiązującą we 
wszystkich sprzymierzonych pań­
stwach i równoznaczną ważność, jak­
by rejestracja była przeprowadzona w~ 
każdem państwie odzielnie.

Obecnie tylko Anglja, Ameryka, 
Szwecja i Norwegja żąda prócz między 
dzynarodowej, odzielnej dla swego kfa- 
ju rejestracji. St. Kr.

£ e
G IE Ł D A  LW O W SKA

Lw ów , dnia 5 lutego 1929.
S-proc. doi. Hipot. 9 1.— . Bank Polski 

19 1.'—. G azy wsch. 25.75, 2^-—■

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.
Lw ów , dnia 6 lutego.

N a giełdzie zbożowej tendencja wybitnie 
zniżkowa przy minimalnej ilości transakcji.

Lw ów , dnia 3 lutego 1929.
N a Giełdzie tylko obroty w  owsie po 

cenach dotychczasowych. Pozatem sytuacja 
bez zmiany. Tendencja zniżkowa utrzym uje 
się nadal, usposobienie słabe.
Owies malopol. loco stacja załadowcza 30.— 
do 3 1 .— . Inne kursa niezmienione.

GIEŁDA W A R SZ A W SK A .
Warszawa, 5 luteg-o 1929 

polary St. Zjedn. 8‘88‘ 0 S '30'00
Franki franc.
Belują
Holandja
Kopenhaga
Londyn
Nowv Tork
Paryż
Praga
Szwajcaria
Sztokholm
Wiedeń
Włochy

3Ł 87 34-96
123-93-00 124-24-00

358-12 
238-52 

43-35-00 
8-92 

34 91-00 
26-45 

171-95 
23900

8-86-50 
34-87 

123-62-00 
356-32 
237-13 

43-13 
8-88 

3 4 7 4 0 0  
26-32 

171 09 
237-80 

125-98-00 
46-56-00

94-00
00
94-00

1 d

357-22
237-92 

43-24-00
8-90 

34-8275 
2688 

171 52
238-40 

125-29 00 125-60-00
46-68-CO 46-80-00 

5 °/;.' pożyczka konwersyjna 67"00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 60'00 
pożyczka kolejowa — "— 102"50 — -— 
pożyczka dolarowa 85'! 0 
dolarówka i93 00 103 00 101'50 
8 listy zastawne Banku Gosp. Kraj.
8°/,, listy zastawne Banku Rolnego 94"
8"/n oblig. komun. Banku Gosp. Kraj.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
Warszawa, 5 lutego 1929

Bank Dysk. 138 ( 0 ModrzejówJOż 30"75
Bank Handl. 120'00 Ostrowiec B, 105’C!)
Zw. Sp. Zar, 85 00 Starachowice 37'50

druszkowa. W artość szac. 135 zl. Najniższa 
oferta 90 zł. Prawa unicestwiające licytację 
należy zgłosić przed terminem licytac. pod 
zagrożeniem utraty praw do nabywcy. 921 

Sąd grodzki.
Zborów, 15 stycznia 1929.

E. 3938/2S. Edykt licytacyjny. Dnia 20 
marca 1929 godzina 9 odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie biuro 51 licytacja 7/576 części 
realności whl. 431 i 1/4 części realności whl. 
33 1 gminy Sambor-Powodowa oszacowanych 
razem na 190 zl. 82 gr. Najniższa oferta w y­
nosi 127  zi. poniżej której sprzedaż nie na­
stąpi. 920

Sąd grodzki.
Sambor, 5 stycznia 1929.

E. 1221/28. Edykt licytacyjny. Dnia 22 
lutego 1929 odoędzie się licytacyjna sprzedaż 
realności whl. 620 gm. Sowliny Antoniny 
W ojtycza własnej. Cena szacunkowa wynosi 
3.000 zł., najniższa oferta 2.000 zl. W arunki 
licytacyjne i dokumenta można przejrzeć w 
tut. Sadzie N r. biura 2. 925

Sąd grodzki, Oddział II.
Limanowa, 8 stycznia 1929.

E. V . 3046/27. Lrona zobowiązana .Kata­
rzyna Lasotowa. Edykt licytacyjny. Na w nio­
sek strony egzekwującej Herscha Jakóba G ros­
sa odbędzie się dnia 15 marca 1929 o godz. 9 
w biurze N r. 8 na zasadzie obecnie zatwier­
dzonych warunków licytacja następujących 
realności: księga grunt. Niechóbrz, whl. 1/2 
174, gospodarstwo rolne złożone z budynków 
gospodarczych (drewniany dom stodoła i szo­
pa) i z gruntu o łączn. obszarze 9 morg. 398 1 
s-', wart. szac. 8128 zl., najniższa oferta 541S |

y.
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
Warsz. cuk.
W ęgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

190 00 Syndyk, roi. 10 0 0
9000 Zieleniewski 140 00

13400 Zawiercie 16-00
46-00 Borkowski 1500
96-00 Bank Małop. 2700
43-50 Siersza d. 29-50
37 25 Rudzki 44 00
8500 Spirytus 27-25
54-00 Wysoka 223-00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 5 lutego 1929

Berlin 168-67 Czerniowce 6100
Budapeszt 123-92 Austr. kol. p. 4625
Bukareszt 4-26 Goleszów 28000
Kopenhaga 189-60 Cement 127-50
Londyn 34-46 Browary 160-00
Medjolan 37-20 Alpiny 41-45
N. Jork 710-55 Berg u. Hut. 92200
Paryż 27-7 3 Poldi Hutten 197-00
Praga 21-02 Prager Eisen 49700
Warszawa 79"93"0O Riina 120-75
Zurych 136-65 Skoda 324-75
Renta majowa 0 904 Siersza 10-80
Renta lutowa 0-90 Silesia 0 07
Dunaj S. Adriii 85 45 Zieleniewski 114-50
Bankverein 25-20 Apollo 109-00
Bodenkredit 109-25 Fanto 6-40
Kreditanstalt 59-50 Karpaty 18-00
Hipoteczny 9;-25 Galicja 67-00
Kompas 15-90 Nafta 33-00
Landerbank 3 r 20 Schodnica 10 (10
Unionbank —■— Rakszawa —*_
Kolej półn. 11 -35'00 Bank Małop. 0-31

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A .

Zurych, dnia 5 lutego 1929
Paryż 20-31 'CO Berlin 123‘40
Londyn 252100  Wiedeń 73 07
Nowy Jork  5 1 9 ’98 Praga 15-38
Włochy 27-20-50 Warszawa 58‘30

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. M A R C ELI SZA R O TA .

zł. 88 gr. Przynależności: drewniany dom.
stodoła, szopa, studnia 1 30 drzew owocowych, 
oszacowane łącznic z realnością. Poniżej naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 306

Sąd grodzki, Oddział V III.
Rzeszów, 17  stycznia 1929.

R O ZM A ITE O BW IESZCZEN IA.
Cw. J .  30/29. Uchwala. W  sprawie Sa­

muela Leiba Backenrotha, kupca w D rohoby­
czu zastąpionego przez adwokata D ra A . 
Backenrotha w Drohobyczu przeciw nieobję­
tej masie spadkowej błp. Józefa Kolba w D ro ­
hobyczu ustanawia się kuratorem  dla pozwą- 
nej Masy Jana Bilińskiego, adw. w Sambo- 
ize 1 temuż . doręcza się nakaz zapłaty. ^ iy

Sąd okręgowy.
Sambor, 28 stycznia 3929.

Cw. J .  21/29/3:. Uchwała. W  sprawie H er­
mana Kolba urzędnika prywatnego w Wiedniu 
V III Alserstrasse 57 przez adw. D ra Bruna 
Kupferberga w  ̂Drohobyczu przeciw nicobj. 
masie spadkowej po błp. Józefie Kolbie, usta­
nawia się kuratorem dla meobj. masy spad­
kowej po błp. Józefie Kolbie, Dra H urkie- 
wicza, adwokata w  Samborze i temu doręcza 
się nakaz zapłaty.

Sąd okręgowy, Oddział II.
Sambor, 21 stycznia 1929.

Cw. J .  15/29. Uchwała. W  sprawie Za­
ch arjasza Herziga urzęchiika prywatnego w 
Diohobyczu powoda zastąpionego przez D ra 
Messera  ̂ adwokata w  Drohobyczu przeciw 
nieobjętej masie spadkowej po błp. Józefie 
Kolbie kupcu w Drohobyczu i Maurycego



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 7 lutego 1929. Nr. 31

Kriegla p rz e m y siT ^ ^ V  ohobyczu ustana­
wia się ku/atorem dla niiobjętej masy spad­
kowej po bip. Józefie Segalu Dra Friedmana 
adwokata w Samborze i temuż doręcza się 
■akaz zapłaty. 919

Sąd okręgowy, Oddział II.
Sambor, 16 stycznia 1929.

U PADŁOŚCI.
Sa 13/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku Sali 
Łardym an i Izraela Kardyman właścicieli 
przedsiębiorstwa handl. manufakturą i kon­
fekcją we ^wowie, Zamarstynowska 25. K o­
misarz ugodowy dr. Zygm unt Hahn sędzia 
Sądu okręgowego Lwów. Zarządca ugodowy 
dr. M aurycy Kormus dw. w* Lwowie. AuJjer.- 
eja do zawarcia ugody w wym ienionym  Są­
dzie biuro N r. 18, dnia 13  marca 1929 o godz. 
1 1  przedpoł. Czasokres do zgłoszenia w ierzy­
telności do 5 marca 1929. 909

Sąd okręgowy, Oddział VIL
Lwów, 31 stycznia 1929.

Sa 1/28 /11. Sąd okręgowy w Jaśle jako 
Sąd układowy w postępowaniu układowem, 
wdrożonem do majątku W olfa Ginziga i te­
goż rytualnej żony Reginy Melamet właści- 
cieki kramu towarów bławatnych w Jaśle ts. 
uchwałą z 4 stycznia 1928 Sa. 1/28/2 zatwier­
dza układ zawarty w dniu 2 1 marca 1928 do 
Sa. 1/28/10 mocą którego zobowiązali się dłu­
żnicy solidarnie do uiszczenia w 4 kw artal­
nych ratach od 1 kwietnia 1928, licząc 38% 
ich wierzytelności bez procentów i kosztów. 

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Jasło, 24 marca 1928. 915

Sa. 12/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Pawła 
Amstcrd.ima i Malw . y  Am  terdama we jUWo- 
wie ul. Żółkiewska 143. Komisarz ugodowy 
dr. Zygm unt Hahn sędzia Sądu okręgowego 
Lw ów . Zarządca ugodowy dr. Józef Kahane 
adw. we Lwowie, Brajerowska n  a. Audjencja 
do zawarcia ugody w wym ienionym  Sądzie 
biuro N r. 18, dnia 14 marca 1929 o godz. 1 1
przedpołudn. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do 5 marca 1929. 910

Sąd okręgowy, Oddział VII.
Lw ów , 3 1 stycznia 1929.

Sa. 96/28/30. W  sprawie postępowania u- 
godowego do majątku Am alji Herbst we 
Lwowie, Gródecka 38, zatwierdza się ugodę 
zawartą w dniu 27 grudnia 1928 między dłuż- 
niczką a jej wierzycielami. 9 11

Sąd okręgowy, Oddział VII.
Lwów, 7 stycznia 1929.

Sa 5/29/7. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Jana Haj- 
duczka właśc. pracowni obuwia we Lwowie, 
pl. Bernardyński 3. Komisarz ugodowy dr. 
Zygm unt Hahn sędzia Sądu okręgowego 
Lw ów . Zarządca ugodowy August Kawczyń- 
ski właśc. pracowni obuwia Lwów, Gródecka 
70. Audjencja do zawarcia ugody w wym ie­
nionym Sądzie biuro N r. 18 dnia 7 marca 1929 
o godz. 1 1  przedpołudn. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do 28 lutego 1929.

Sąd okręgowy, Oddział VII.
Lwów, 30 stycznia 1929. 912

Sa. 1/29/2. Otwarcie postępowania ugo­
dowego do majątku dłużnika Zygm unta Leo­
na M ildwurma nieprotokołowanego kupca w 
Tarnopolu. Komisarz ugodowy Ludomir 
O strowski sędzia Sądu okręgowego w T a r­
nopolu. Zarządca ugodowy Bernard Pundyk, 
kupiec w Tarnopolu. Audjencja do zawarcia 
ugody między dłużnikiem a jego wierzyciela­
mi w Sądzie okręgowym  w Tarnopolu biuro 
N r. 3 dnia 18 lutego 1929 godz. 10 rano. Cza­
sokres do zgłoszenia wierzytelności do dnia 
15 lutego 1929. 905

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 8 stycznia 1929.

S. 1/29/4. Edykt. Do majątku Edmunda 
Heinricha piekarza w Stryju  otwarto kon­
kurs. Komisarzem ko lkursowym  sędzia Sądu 
okręgowego Jan Wechowski, zawiadowca ma­
sy adw. dr. Karol Singer. W ierzytelności zgła­
szać do 1 marca 1929, pierwsze zgromadze­
nie wierzycieli 26 lutego 1929 zaś audjencja 
likwidacyjna 8 marca 1929. 895

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 31 stycznia 1929.

U Z N A N IE  ZA ZM ARŁEGO .
T . IV . 54/28/13. Wdrożenie postępowania 

celem uznania za zmarłego. Majer Ginter ze 
Szczucina, syn Jakóba Gintera i Reczh z

Metzgerów, urodzony w roku 1882 w Szczu­
cinie, powiat Dąbrowa, jako żołnierz 32 puł- 
Ku obrony krajowej byłe; armji austrjackiej 
biorąc udział w wojnie zaginął w roku 19 15  
na froncie rosyjskim. W zywa się każdego o 
udzielenie Sądowi lub kuratorowi D rowi Sa­
muelowi Spannowi, adwokatowi w Tarnowie 
wiadomości o zaginionym zaś Majera Gintera 
w zywa się, aby uwiadomił tutejszy Sąd o 
swem życiu do dnia 3 1  lipca 1929. Po upły­
wie tego czasu Sąd na ponowne żądanie o- 
rzeknie o prośbie o uznanie go za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Tarnów, 29 grudnia 1928. 70

T . 130/28. Błażej Mateusz 2 im. Jędoro- 
wicz /. Zniesienia, żołnierz b. armji austr., 
zaginął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwa­
nie powiadomić o zaginionym Sąd lub kura­
tora Dra Weichcrta, adwokata w Czortko- 
wie do sześciu miesięcy od ogłoszenia. 808 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 18 maja 1928.

T . IV . 181/28. Jan Topolski ur. w roku 
1882 w Sobowie pow. Tarnobrzeg z w ybu­
chem wojny światowej przydzielony do woj­
ska, wyruszył na front w roku 19 14  i zaginął. 
W drażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego w zywa się aby zawiadomiono Sąd 
o zaginionym do sześciu miesięcy. 922

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 15 listopada 1928.

T . IV . 172/28. Jan  Malawa ur. 25 maia 
1897 w Ożanie pow. Łańcut przydzielony do 
austr. 90 p. p. walczył na froncie rosyjskim, 
gdzie w roku 19 16  ranny dostał się do nie­
woli rosyjskiej i od tego czasu zaginął. W dra­
żając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się aby zawiadomiono Sąd 
o zaginionym do sześciu miesięcy. 923

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 27 grudnia 1928.

T . 374/28. Pyłyp i M ikołaj Petryk, syno­
wie Teodora z Uhrynia, wyjechali przed 
19 14  rokiem do Kanady i ślad po nich zagi 
nął. W ydaje się ogólne wezwanie powiadomić 
Sąd lub kuratora D ra Reichsteina, adwokata 
w Czortkowie do dnia 3 1 grudnia 1929.

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Czortków, j grudnia 1928. 810

T . 380/28. Semko Lazar, syn Zachara 
Niżborga nowego, żołnierz byłej armji austp’ 
zaginął bez wieści. W vdaje się ogólne wezn 
nie powiadomić o zaginionym Sąd lub kurJ 
tora Dra Brenhojza, adwokata w Czortko^1 ’ 
do dnia 30 lipca 1929.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 27 grudnia 1928.
T . 302/28/4. N ykoła Pyłypiw , svn Piof1̂  

urodzony 13 grudnia 1875, wyszedł z domu 
roku 19 15  i do dnia dzisiejszego nie powr. 
Wiadomości o nim udzielić należy tutełS7L  
mu Sądowi, który po roku wyda ostatecz-  ̂
orzeczenie. ?

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 28 listopada 1928. ^

Urząd Celny we Lwowie.
L. 410/29.

O G ŁO SZ EN IE  L IC Y T A C JI .
W dniu 15 lutego 1929 i w dnie nast?Pn_

0 godzinie 10  rano odbywać się będzie Pu_ 
bliczna licytacja w magazynach kolej0'*̂ ’ 
celnych we Lwowie na dworcu kolejo*7 ,
1 w magazynach firm y Lwowskie Składy 
no-cłowe na dworcu kol. zagranicznych prze  ̂
syłek kolejowych zalegających w tych 
gazynach i nieodebranych w przepisanym tcf 
minie. 1

W zywa się P. T . Adresatów, aby Prze 
dniem publicznego przetargu wykupili tow2f’ 
albowiem w dniu licytacji strony tracą pr»" 
dysponowania posyłkami. . ..

Na wypadek, gdyby przy powyższe) * 
cytacji nie osiągnięto ceny wywoławczej, 0 
będzie się druga licytacja 14-go dnia P ° , z*a 
kończeniu pierwszej o godz. 10 rano t. j- do 
1 marca 1929. .

Przy tej licytacji zostaną sprzedane ta* 
posyłki, na które strona uzyskała pozwoleń' 
na cofnięcie za granicę, a pozwolenia tego 
terminie 14-to dniowym nie wykorzystała-

Wszelkie zażalenia z powodu IicytaĈ  
skierowane do D yrekcji Ceł mogą być wn° 
szone do Urzędu Celnego w ciągu dni s,e" 
dmiu po uskutecznieniu licytacji. Po bezskn 
tecznym upływie tego czasokresu licytaClJ 
staje się prawomocną.

Lw ów , dnia 1 lutego 1929.
(— ) Inż. Bielański 

Kierownik Urzędu.

BILANS POCZTOWEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI na dzień 31 grudnia 1928 r<

4,524.629'87 
25,906.272 48

STAN CZYNNY.
1. K asa i sumy do dyspozycji.......................
2 . Lokaty w Bankach Państwowych . . .
3. Ministerstwo Poczt i Telegrafów . . .
4. Skarb Państwa

a) za II walor, wkład, oszczędn.
b) » Ul n » » • ________________

5. Papiery wartościowe własne . . ..............................................
6 . Papiery wartość, fund. z a p a s ó w . ..............................................
7. „ „ „  emerytaln....................................................
8. Pożyczki w e k s lo w e ..........................................................................
9. Pożyczki na zastaw, pap. wartość. . . .....................................

10. D łu żn icy .................................................................................................
1 1 . Sumy przechodnie

a) Rozliczenia międzyokresowe . . . .  5,057.443"71
b) I n n e ............................................................  259.934 32

1 2 . Z a l ic z k i .................................................................................................
13. Dział Ubezpieczeń na życie  .....................................
14. D r u k a r n ia .............................................................................................
15. R u c h o m o ś c i ........................................................................................
16. N ie ru c h o m o śc i...................................................................................

70,502.636-89
23,729.594-50

8,247.97403

30,430.90135 
176.067.304-92 

3,281.688-16 
1,503.322-— 

19,838.598-51 
12,587.188-— 
4,793.236-27

5,317.37803 
808.397-49 

2,000.000- 
387.230-38 

2,692.837-45 
26,408.854 51

388,597 143-49

I. I n k a s o ........................................................ 1,716.745*75
II. Depozyty zw ykłe .................................... 50,471.122 31
III. Depozyty lo m b a rd o w e .......................  24,074.820"26

IV. n na zabezp. poż. weks. . . 41.536 84

76,304.22516

3.
4.

STAN BIERNĄ
Wkłady c z e k o w e ............................................................................... 193 ,477 .59^
Wkłady oszczędnościowe

a) z ruchu wkładowego .......................  95,231.851*91 ..
b) z III w a lo r y z a c ji ...........................   27,060.441-10 122,292.293,0i

Przekazy niezrealizowane 3 3 ,6 0 1 .5 6 0 ^
Różni za obligacje w alo ry zacy jn e ..............................................  4,349 070

. 13,589.247-81 
120.644-22

135-531-83

13,709.892’̂  
125.794'$

2-4 19 -90n ii
- ^  1’517-91

10. Fundusz rezerwowy różnic k u rso w y c h ....................................  9,493.329"%
11. Fundusz z a p a s o w y .................................... .... ...............................  3,409 336"2
1 2 . Nadwyżka b i l a n s o w a .....................................................................  4,061.913'”

5. Wierzyciele
6 . Sumy przechodnie

a) Rozliczenia międzyokresowe
b) Inne .....................................

7. Długi h ip o teczn e ............................
8. Fundusz amortyzacyjny . . . .
9. Fundusz emerytalny

3 8 8 :9 7 .

I. Różni za in k a s o .....................................  1,716 745 75
II. Różni za depozyty zwykłe . . . .  5 0 ,471.122"31

III. Różni za depoz. lombard...................... 24,074.820" 26
IV. Różni za depoz. na zabez. pożyczek 

w ekslow ych ................................  41.536"84

76 3U4.225-i6

S T R A T Y :
1. Wydatki administracyjne:

a) o s o b o w e ............................................................  9,322.468*72
b) rzeczo w e............................................................  1,980.920-59 11,303.389-31

2. Procenty od wkładów:
a) c z e k o w y c h ........................................................ 1,148.103*93
b) oszczędnościowych.......................................... 4,521.633-16 5,669.737"09

Administracja i remont nieruchomości czynszowych . . . . .  335.392'64
Przydział do 
Opłaty na rzecz

RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW ZA ROK 1928.

3.
4.
5.
6.
7.
8.

funduszu amortyz. nieruchomości i ruchomości . 815.983" 16
„ i } _________Ministerstwa Poczt i T elegrafów .........................  2,962 655*88
Odpisy należności wątpliwych . . .     83.440 08
R ó ż n e .......................     159.293-44
Nadwyżka b i la n s o w a ..............................................................................  4,061.913 25

1. Dochody z obrotu czekowego :
a) p r o w iz ja ............................................................  733.925"75
b) opłaty manipulacyjne.....................................  2,635 931 "44
c) opłaty za druki i i n n e ................................. 1.155 529*87

2. Prow izja:
a) inkasowa .  ...................................................  318.269*09
b) depozytow a........................................................ 150.383"21
c) z le c e n io w a ........................................................ 275.891 "90

3. Odsetki od pożyczek w e k s lo w y c h ...................................................
4. Odsetki od pożyczek na zastaw papierów wartościowych
5. Odsetki od papierów wartościowych w ła sn y c h ......................
6 . Różne inne dochody .......................................................................
7. Dochód z d ru k arn i..........................................................................
8. Dochody z n ieruchom ości............................................................

ZYSKl;

4,525.387'06

744 5442
2 .1 7 9 .6 8 2 %  

1’040-1/)2- 
l 275£i

56a307 3 1.751 397^:i#
25,391.804-85 25,39

Prezes Pocztowej Kasy Oszczędności: (— ) Gruber Dyrektor Centralnej Księgow ości: ( —) W. Góra
Komisja Rewizyjna: Przewodniczący w. z. ( - )  J .  Fiut Członkowie: ( - )  5. Rybałtowski, (—) J .  Kucza, (—) M. Schneider, ( - )  WL Landa

Cena ogłoszeń : Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 15 gr.} za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane"1 
i nekrologji 4 0  g r * }  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstowych 60 g r .?  po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłówkiem ) "
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , J drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r .  Cała stron a: ogłoszeniowa 400 zł., tekstow a 600 zł., pierw sza (pod nagłówkiem)

O głoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, zamiejscowe 30%  droższe._________________________________________________________ _

Drukarnia Polska“ , Lwów, ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29- 19 , pod zarządem Władysława Germana. N ależytość pocztowa opłacona ryczałtem.


